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Przegląd polityczny.
OBtatnicb czasach bardzo często odzywały 

{9 głosy o rozbudzonym aa  nowo militarnym ru- 
j.~u w Rosji. Za bsrlińakimi dziennikami notowa 

wiadomości o powiększeniu jazdy na Litwie 
o flawem strategicznem uszykowaniu całej ar- 

r1!1' Kasze własne informacje, już zamieszczone 
tem miejscu przed kilku dniami, także wska- 

że carat czyni jakieś przygotowania m ili­
ona na naszej granicy, a wówczas wyraziliśmy 

^ “ iwienie, iż do tych robót wojskowość rosyjska 
v°r*ła czas względnie ŁaL pogodny politycznie.— 
Wszystkie te wiadomości spotkały się z niewiarą 

Pewnych kołach, grzeszących zadawnioną a 
z8oła bezpodstawną ufnością w pokcjowość ro- 
Byjskich intancyj. Teraz Pol. Corr., oigan wyso 
08 Półurzędowy i bardzo ostrożny zwłaszcza w 
Mawianiu stosunków rosyjskich, podaje z War- 
8̂ w y następujące doniesienie: .Uzupełnienie i
“doskonalenie uzbrojeń w zachodnich gubernjaeh 
Państwa rosyjskiego tworzą tak samo teraz,  ̂ jak 
przedtem, najistotniejsze zadanie wojskowości ro- 
8yjakiej. Ponieważ granica pruska słabiej jest 
ufortyfikowana od granicy austrjackiej, przeto fce- 

na mą przedewszystfeiem zwrócono uwagę, 
dy tęd ą  wykonane wszystkie zaprojektowane 

roboty około Ossowic, co się stanie niebawem, 
“dejsoowość ta przekształci się w ossańcowany 
Poóz pierwszorzędnego znaczenia. Ale i od ściany 
Bu»trjackiej panuje nieznużona działalność^
** twierdzy Nowogeorgiewskiej wykonują się o- 

otune roboty ziemne; tu liczba dział wałowy,.*, 
“Sdzie zwiększona o dwieście, z których znaczna 
c2ęść nadejdzie do twierdzy wkrótce11.

Podajemy tę notatkę nie dla tego, że ona 
88 zupełności potwierdza nasze doniesienie o spo­
rządzeniu na obuchowskiej fabryce pod Peters­
burgiem mnóstwa kolosalnych dział dla twierdz 
* Kiólestwie Polakiem; lecz dla tego, że naszem 
*daniem nigdy nie dość jest ostrzegać o niepe­
wności teraźniejszej, tak pokojowej na oko sy­
tuacji.

Dziś znowu mamy do zanotowania fakt, że 
ftosja „ pracuje® i naturalnie przy tej sposobności 
Popełnia krzyczące niesprawiedliwości. Oto , u- 
rzędników Polaków na kolejach w Królestwie Poł­
c iem  znów poczęto usuwać jako żywioł „uiepe- 
Woy,* ale tym razem dają im listy polecające do 
kolejowych towarzystw wewnętrzno-rosyjskich, od 
których natomiast biorą żywioł „pewny," t. j. u- 
Zzędników Rosjan.

Car z Batumu pojechał do Gruzji i tym ra 
zem w TjfliBie raczy być na festynach przygoto­
wanych dla niego.

. Z Londynu donoszą, że p. Chitrowo, poseł 
f0®yjski w Bukareszcie, będzie niebawem odwo­
d y  dla tego, że się mocno skompromitował 
Podczas wiosennych rozruohów w Rumunji. Miej- 
®c® jego zajmie radzca przy paryzkiej ambasa- 
®z*e, hr. Kotzebua.

Ma także ustąpić ambasador berliński, zna- 
ny zwolennik porozumienia z Niemcami, hr. bzu 
Wałów, a to wrzeaomo dla tego, że mu nie słu ­
ży klimat nadszprejskiej stolicy. Zostaiia on po­
dobno wieikorządzcą Kaukazu, albo jeneralnym 
fiubernatorem kijowskim, a w tym ostatnim wy­
padku oddzielonoby w tej prowmoji administracją 
Wojskową od cywilnej i komendantem armji zo­
stałby jenerał Brewecn de la Gardi, teraz głó- 
Wuo-komenderująoy w Moskwie, lub R ideck i. Kto 
Zajmie miejsce hr. Szu wałowa w Berlinie, o tem 
dotąd nie ma żadnej wzmianki.

Włoskie irredentystyczne stowarzyszenie 
»0i0Yinni Prati" uchwaliło zaprotestować prze­
ciw uroczystościom na cześć cesarza nieuueckie- 
80) gdyż zatwierdzają one politykę, która rewin­
dykację Trentina i Tryjestu czym Włochom nie­
możliwą i wywołuje bratnią walkę z rrancją . 
Zastrzeżenie to, którego, jak donoszą do Neue 

Presse, nie podpisał nikt z Tryjestu lub 
'f-ntu, ogłasza mały dziennik ludowy 11 Messag- 
9ero. Stowarzyszenie „G.cvanni P ratti jest, ja 
Upewnia telegram P. fr- Presse, jedynem, która

nie bierze udziału w manifestacjach na cześć nie­
mieckiego cesarza.

N. jr. Presse zapewnia, że cesarz F ranci­
szek Józef przed wyjazdem z Wiednia cesarza 
Wilhelma, zapiosił go i nalegał, aby powtór­
nie wstąpił do stolicy Austrji za powrotem
z Rsymu, aby mógł mu pokazać nowe budowle 
miejskie i inne ciekawości, do czego brakło cza­
su podczas dwudniowego pierwszego pobytu. Ce­
sarz Wilhelm odpowiedział, że z największą chę- 
cią przyjmie zaproszenia cesarza, jeżeli żona 
zwolni go od danego słowa, iż 21, w wiiję jej u- 
rodzin, będzie już z powrotem w Berlinie* Z da­
je się, dodajd Peue freie P resse, że tego 
zwolnienia cesarz Wilhelm nie otrzyma od m ał­
żonki.

Berliński Reichsaneeiger ogłasza nadanie 
przez Wilhelma II orderu orła czarnego z bry­
lantami księciu Waldemarowi duńskiemu, rosyj­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych p. G;er- 
aowi i szefowi gabinetu szwedzkiego p. Bild- 
towi.

W tych dekoracjach, które wypadły równo­
cześnie z odznaczeniami udzielonemi przez Wil­
helma II w Wiedniu, berLńika prasa upatruje 
dowód, że obok ścisłości sojuszu z Austrją, po­
lityka niemiecka ani na chwilę nie spuszcza z
oka usiłowań ku utrzymaniu się na stanowisku 
pośredniczącem i sprzyjającem wszystkim na 
świecie. Może byłoby lepiej nie tłómaczyó u- 
dzielenia tych deboraoyj tak sztucznemi spo­
sobami.

Kwestja macedońska staje się coraz głoś­
niejszą i już teraz tworzy kość niezgody między 
Bułgarją, Serb ją  i Grecją. Prasa bułgarska nie 
przestaje podnosić krzywd, wrzekomo wyrządza­
nych Bułgarom macedońskim przez Greków i tu ­
reckie w ładze; grozi ona podniesieniem spra­
wy macedońskiej, do której klucz znajduje się 
w Sofji i stawia Porcie taką alternatywę : albo 
Tarcja, wypełniano § 23 berlińskiego traktatu , 
natychmiast da Maceaonji autonom ią, albo też 
większość ludności tej prowincji — a ta  więk­
szość jest jakoby bułgarską — straciwszy cier­
pliwość, chwyci za broń.

Rząd ku. Ferdynanda ustawicznie zapewnia, 
że absolutnie nie bierze udziału w tej dzienni­
karskiej agitacji, jednakże temu nikt nie chce 
wierzyć. Grecja zaczęła także wywoływać w Ma- 
cedonji manifestacje greckie, aby zawczasu zająć 
w tej Bprawie stanowisko odpowiadające apetyto­
wi zaborczemu. GJy dnia 9 b. m. Uró'1 Jonay 
przybył Z zagranicy do Aten, pierwsi, którzy go 
powiła li okrzykami hurra, byli macedońscy Grecy 
w liczbie tysiąca, a przybyli oni z prośbą o o- 
piekę nad nimi, nieszczęsnymi, którym już żyć 
nie sposób pod uciskiem tureckim i... bułgar­
skim !

Tak jedni na drugich się skarżą, dolewająo 
oliwy do nigdy niegatnącego zupełnie macedoń­
skiego ognia. Da tej prowincji pretensję ma tak­
że Serbja, bo tam są również i Serbowie, Więo 
belgradzka prasa gwałtownie uderza na Bułgarję 
za jej zachcianki na Macedonję. Jedne dzienniki 
wprost grożą Bułgarji wojną, a  inne, risticzow- 
skie, oskarżają Austrję o zagrzewanie Bułgarów 
do wyciągnięcia na widownię macedońskiej spra­
wy. Gfiarakterystyoznem tu jest to, że i Bułgarzy 
pokazują Austrji zęby ^za to, iż półurzędowa pra­
sa wiedeńska i peBzteuska bardzo nieprzychylnie 
odezwała się o akcji sofijskioh dzienników, pro­
wadzonej przeciw gospodarce tureckiej w Mace- 
donji. Nie warto nawet wspominać o tem, że ri- 
sticzowskie dzienniki, gdyby choiały być szozere- 
mi, powinny byłyby adresować swe skargi nie do 
Austrji, leoz dalej na półuoo, bo nasza monar- 
chja wcale nie życzy żadeyoh zaburzeń na bał­
kańskim półwyspie. .Pragnąć ich może i rzeczywi­
ście pragnie jeden tylko panslawizm.

Z poselskich sfer ruskich donoszą nam , że 
niektóre pisma lwowskie błędnie zrozumiały zna­
czenie wyrazu ,oboy“ w znanej odezwie ruskiej,

zwołującej na wiec. Autorowie odezwy nie mieli 
wcale na myśli „cudzoziemców nie chcieli tylko 
użyć wyrazu ,,Polacy", a to dla tego, że ob i 
wiali się konfiskaty (za podbutanie przeciw dru­
giej narodowości); więc sądżil' że wyraz „obcy" 
będzie najbardziej niewinny, 'ymczaeem zrozu­
miano ich inaczej i podsunięte im intencje, któ­
rych nie mieli.

W ogóle autorowie odzwy czują pewien 
żal do tych pism lwowskich, stóre na nich na­
padły, że nie raczą ocenić fudaej ich sytuacji 
przed zbli2ającem: się wyboami do Sejmu. 
W konkurencyjnej walce z tyit zastępem, który 
aspiracja swe wysyła po za gwuice Austrji mu­
szą oni z konieczności i z natry rzeczy iść nie­
raz w wyrażeniach dalej i ostzej, aniżeli mają 
intencję, gdyż inac:;ej w tej Irytacji szowinisty­
cznej, jaką życie kanstytucyin otwiera w łonie 
WE?ystkich narodów, zostałby przelicytowani 
przez żywioły bezwzględne, zjadła i skłonne do 
polityki najbardziej nw antun .sej. Ale tych fra­
zesów, tych rodomontad odezwowych nie należy 
nigdy brać w innem snaczeni, niż w tem, w ja ­
kiem się je  wypowiada, to je t jąko ostry środek, 
wzięty z apteki politycznej da tego tylko, aby 
podziałał na grube nerwy tłunów, aby do tych 
tłumów przemówił i nie pcwolił im swych u- 
czuć przenieść na kogo inneg?, a jak  w danym 
wypadku, na kogoś bardo  szkodliwago za­
równo dla Monarchji, jak  dla Polaków i dla 
Rusinów.

Te myśli mając w głowę, układano ode­
zwę i sądzono, że takt politjczny Polaków nie 
utrudni stanowiska autorów odezwy ani w obec 
żywiołu polsmego, ani też w obec nieprzejedna­
nych wrogów obu żywiołów. Sześcioletnia bowiem 
ich działalność w Sejmie słuiyć może za zupełną 
gwarancję, że o ile gorliwie j z całem zaparciem 
się bronili zawsze a nieraz świetnie interesów i 
praw narodu ruskiego, o tjle nigdy nie popeł­
nili nic takiego, ccby ich przywiązanie czy do 
Kościoła, czy do Monarchji, czy wreszcie do bra­
tniego ludu, podawało w wątpliwość.

Ze względu więc na tę przeszłość bez ska 
zy, i ze wzgiędu także na zbliżające się w przy­
szłości wybory, należało ostrożnie oceniać ode­
zwę, a przed osądzeniem wątpliwych ustępów u- 
daó się wprzódy po informację, P° wyjaśnienie, 
dla czego powiedziano w odezwie tak a nie ina­
czej. Zamiast tego, niektóre dzienniki lwowskie 
uderzyły na alarm, z muchy zrobiły słonia, a au­
torom odezwy podsunęły myśli, których aui mieli, 
aui nawet, ze względu na swą dotychczasową 
działalność polityczną, mieć aie uiogu. —  ~

• Takie wyjaśnienie zakomunikowano nam z 
tych sfer, która odezwę owę układały. Zamiesz­
czamy je bez żadnych uwag z naszej strony, a 
raczej chyba z tą  jedną uwagą, że byłoby dobrze, 
aby po tem wyjaśnieniu ustała polemika między 
ruskiemi i polskiemi pismami we Lwowie, która 
tylko z obu stron podnieca n&miętnośei, * jako 
przjgrywka do przyszłych wyborów jest wcale 
nie na czasie.

da, zawiedzeni giełdziarze duszą się z gniewu, 
lecz milczą, natomiast panowie dziennikarze libe­
ralni żądają sądu nad p. Dachendem, upatrując 
w jego postępku wszystkie kodeksowe grzechy.— 
Daremne groźby 1 giełdziarze nie pozwą dyrektora 
banku Rzeszy.

To jest jedyne komiczne zdarzenie, rozja­
śniające ponury horyzont berliński. Nawet wie­
deńskie wypadki przemijają bez silnego wrażenia, 
tak wszysoy są źle usposobieni sprawą G. ffjkena, 
obławami na socjalistów i walką na noże konser­
watystów z liberałami. Ta ostatnia sprawa
jest tak ważna, że jej pierwsze należy się 
miejsce.

Już z mowy hr. Douglasa w Aschenslebenie 
możecie mieć pewne wyobrażenie o potędze ży­
dów w Niemczach. Wszakże po to jedynie, aby 
ich uspokoić co do usposobień Wilhelma II, 
przem ówił ten dyskretny dotąd powiernik ce­
sarski. Uspokoić inne warstwy społeczne i wyzna­
niowe nie uznano za rseoz konieczną.

Żydzi tworzą gros liberalnego obozu, kieru­
ją  nim, nadają mu właściwe piętno, a zawarłszy 
przed laty sojusz z konserwatystami, potrafili ich 
na fcażdem polu wyzyskać. Dopóki szło o walkę 
z Polakami, z Kościołem katolickim, z socjalista­
mi, sojusz, czyli kartel, trzymał się dobrze, choć 
nieraz w nim pokazywały się rysy. Ale gdy roz­
zuchwaleni liberałowie zaczęli upaństwawiać szko­
łę, a wnet potem okazali dążność do upaństwo­
wienia nawet religji, nazwanej bezwyznaniową, i 
gdy jednocześnie zawodnemi okazały się nadzieje 
pokładane przez konserwatystów w Wilhelmie U, 
natenozas postanowili oni zerwać kartel i pomimo 
umizgów liberałów, pomimo napomnień organów 
kanclerskich, pomimo ostrzeżeń idących od tronu 
w postaci mianowań Beumgsena, Harnacka i in­
nych, zamiar swój przeprowadzili. Wówczas libe-

larzem w D. Jlundschau. Wreszcie pytają, jak  • 
ks. Bism&rk mógł w swym znanym raporcie po­
pełnić taką kontradykcję, że nazwał fakta poda- • 
ne w raptularzu nieprawdziwemi, a równocześnie 
zawierającemi zdradę tajemnicy stanu. Przecież 
tylko coś prawdziwego może &t:u.ow.ó tajemnicę.

Wiadomość o uchwale, zapadłej w Lcndy- 
nie na zjeździe socjalistów, że ma być na nowo 
wskrzeszony internacjonał rewolucyjny, obudziła 
taką gorliwość tutejszej policji, że codzień mamy 
po kilkanaście rewizyj i uwięziem Ta praktyka 
rozdrażnia publiczność.

Wczoraj odesłano stąd do Rzymu paradną 
karetę cesarza Wilhelma z ośmiu końmi Stąd 
wniosek, że własnym uroczystym powozem cesarz 
pojedzie do Watykanu, żeby i w ten sposób oka­
zać, iż w Rzymie odwiedza dwóch monarohów.

Sprawy sejmowe.
Podkomitet propinacyjny odbył wczoraj o- 

statnie swe posiedzenie i na niem jednogłośnie 
uchwalił odesłać wszystkie projekta do Wydziału 
krajowego w celu przeprowadzenia z rządem ro­
kowań i zdaniu o tem sprawy Sejmowi na sesji 
styczniowej. W rokowaniach tych ma zdaniem 
podkomitetu trzymać się Wydział krajowy nastę­
pującej tak tyk i: — przedewszystkiem dążyć do 
tego, aby fundusz ua wynagrodzenie za zniesione 
prawo propinacji powstał z opłat konsumcyjnych 
i licencyjnych; gdyby się okazało, że rząd sta­
nowczo nie. przystaje na to, natenczas ma Wy­
dział wziąć za podstawę rokowań teraźniejszy pro- 
jekt rządowy i tak go przerobić w porozumieniu 

rządem, aby żadne ryzyko nie spadało na iun-
diisz krajowy.

Kiedy to podkomitet uchwalił, natenczas
_ _ v ______  . _ poseł Gniewosz postawił wniosek, aby podko-

rałowie odrzucili swą dawną nazwę, pokazali się mitet oprócz tego przedłożył komisji propinacyj- 
tem, czem istotnie są ; coraz częściej mianują nej projekt do ustawy, normującej użycie miljona

Korespondencje.
Berlin 9 pgździernika.

(:) Przecież i u nas zdarzyło się coś zabaw­
nego 1 Dyrektor banku Rzeszy, p, Dechend, oso­
bistość bardzo wpływowa na giełdzie, zwołał na 
poufaą naradę Dankierów — oczywiście samych 
żydów. Zebrało się tych potentatów worka kilku­
nastu, wielce Zhdowolmonycb z zaszczytu, który 
ich spotkał. P, Dechend przedstawił im koniecz­
ność złożenia pewnej kwoty na cele humanitarne, 
o których szczegółowo mówić nie może, tylko 
zapewnia, że cesarzowa celom tym sprzyja. Ban­
kierzy najchętniej przyjęli tę propozycję i każdy 
z nioh natychmiast złożył panu Dachandowi 10 
tysięcy marek. Jakież ich było oburzenie, jaki 
gmew liberalnej prasy, a j**1® uciecha w całej 
stolicy, gdy się następnego dnia dowiedziano, że 
złożone przez żydów stokilkadziesiąt tysięcy po­
szły na poparcie protestanckiej misji słynnego an­
tysemity, pastora Stóckeral Bojąc się p. Dachen-

siebie r a c j o n a l i s t a m i  i ta  nazwa stanie się 
wkrótce ich imieniem. Racjonaliści, to znaczy ci, 
którzy odtrącają wszelkie zasady etyczne i poli­
tyczne, a znają tylko racje państwowe, bo pań­
stwo dla nich jest wszystkiem, jest bożyszczem, 
jak  niegdyś złoty cielec. Ale oczywiście, ono mu­
si być bezwyzu&niowem i beznarodowościowem w 
tym sensie, że obok Niemca nikt żyć swobodnie 
nie może.

Skoro się stała taka odmiana, będąca szcze­
blem wyższym w rozwoju liberalizmu, konserwa- 
tyetom wypadło także odrzucić starą, już niewła­
ściwą nazwę. W:ęc i oni coraz częściej mianują 
siebie etrouaictwem c h r z e ś c i j a ń s k i e m ,  a 
ten tytuł pewnie sianie się ich parlamentarnem 
imieniem.

Same te dwie nazw y— chrześcijan i racjo­
nalistów — jako antitezy — dostatecznie malują 
charakter walki i istotę rzeczy. Jest wielkie p ra ­
wdopodobieństwo, że ci „chrześcijanie", diiś w 
kwestjach szkolnych i wyznaniowych zgadzający 
się w zasadzie, lubo nie w szczegółach, z kato­
lickim obozem, powoli do niego się zbliżą, a mo- 
żo z czasem całkiem się zleją i wtedy będzie to 
naprawdę obóz chrześcijański. Do tego jadnak 
bardzo daleko. Rozważając tylko to, co już dziś 
lutnieje, widzimy rozbicie się dotychozasuwej więk­
szości rządowej, rozpadnijcie się kartelowego obo­
zu, przyczem powstała konieczność tak znaczącej, 
tak wymownej zmiany nazw.

Jsk i będzie koniec procesu Geff kena, staje 
się to z każdym dniem coraz większą zagadką. 
WczorajzSzwajoaryiprzybył p.Rodenberg, redaktor 
Deutiche Rundschau i natycbm.ast się oddał do 
dyspozycji sądu, oświadczając, że absolutnie nie 
uważa się za winnego i prosi o proces. Sprawiło 
to wrażenie. Mówią, żeG tfL kea ma własnoręczne 
upoważnienie śp. Fryderyka do ogłoszenia rap tu ­
larza w trzy miesiące po śmierci autora. Jako 
ostatnia wola zmarłego monarchy, dałoby to upo 
ważnienie całkiem inny obrót sprawie w oczach 
sąda i oczywiście w oczach Wilhelma II.

Upiuja public ma niezachwianie wierzy 
autentyczność raptularza. Wiele osób posiada 
kopje, rozdarowaae przez śp. Fryderyka, a te są 
podobno zupełnie zgodne z opublikowanym raptu

przyznanego właścicielom propinacji ustawą pań­
stwową z dnia 20 czerwca b. r  Za wnioskiem 
tym oświadczyli się trzej członkowie (Rej, Skał- 
kowski i Gniewosz), przeciw także trzej (St. Ba- 
deni, Czaykowski i Hausner), a prezes Jaworski 
dyrytnował na korzyść tych ostatnich.

Wtedy poseł Gniewosz oświadczył, że wnio­
sek swój ponowi w komisji, a ewentuanile także 

Izbie.
Dziś wieczorem odbędzie się posiedzenie 

komisji propinacyjnej, na którem p. Jaworski, 
wybrany przez podkomitet na riL re n ta , zda ko­
misji ustnie sprawę z uchwały podkomitetu, b 
ustnie dla tego, że musi wyjeżdżać do Wiednia 
na posiedzenie Trybunału państwowego, na któ­
rem ma się rozstrzygać znany spór Wydziału 
krajowego z rządem o zwrot fauduszów wydanych 
za prowadzenie rachunków okręgowych rad 
szkolnyoh.

Spis petycyj odczytanych na wczorajszem 
posiedzeniu jest następujący:

Gmina Wołków, o zapomogę na bndowę 
szkoły. — Wydział powiatowy w Wieliczce, o 
przyznanie egzekucji politycznej dla kas pożycz­
kowych. — Wydział powiatowy w Drohobyczu, 
Towarzystwo gospodarskie we Lwowie i Eugenja 
Stojowska, właścicielka dóbr Dąbrowy, w sprawie 
zniesienia prawa propinacji. — Właściciela dóbr 
i gminy we Wrzawach, Zbydnnwie i Zaleszanach, 
o uwolnienie od obowiązku niszczenia dobrowol­
nych datków na rzecz budowy drogi krajowej 
Nidfcrzezie - Rozwadów. — Jan Tatara i Teofil. 
Z -.Btowiecki, nauczyciele, o zapomogę. — Zgro­
madzenie SS. Miłosierdzia w Nowosiółkach, o 
subwencję dla szpitala. — Bursa gimnazjalna w 
Rzeszowie, o zapomogę. — J a i  Lewicki, o sub­
wencję na wydawnictwo galicyjski oj ruskiej bibljo- 
:eki. — J ś z t f i  Rzepecka, o subwencję dla córki 
aa kształcenie w muzyce. — Pogorzelcy Stefan, 
Leon Józef i Jan  Dydyńscy. o zapomogę. — Ra­
da szkolna miejscowa w Niepołomicach, o pod­
wyższenie płac nauczycielom. — M eBzkańcy Żół­
kwi, o ustanowienie komisarza rządowego do za­
rządu miastem lub rozwiązania Rady miejskiej — 
Hsrsch Ehrlich, nauczyciel religji izr. w Żółkwi,

48)Za winy niepopełmone
pfwjż

E .  W e r a o r
przetłómaczyła % niemieckiego H. W.

(Ciąg dalszy).
— Znam jedną tylko osobę, której się mógł 

mierzyć — odparł głucho — a ta  mi za to od­
łowie Co się jego dotyczy, i on mi me uj- 
Iżie Pomiędzy nami jedna tylko być może alier- 
latywa ale na razie nie ma o niej mowy, muszę 
•‘ę wnierw uporać z innymi przeciwnikami. Nie 
dzie mi wodę o to, ^  pan asesor Winterfeld 
■więtym uniesiony gniewem, nazwał mię tyranem, 
8 działalność moję źródłem wszystkiego zła dla 
Prowincji, i inni przed nim tem samem odzywali 
dę zdaniem. Ale śmiałość, z jaką się odważa 
kwarcie przed światem wygłosić coś podobnego, 
de pobłażanie, z jakiem patrzą na ten wybryk 
*, których rzeczą było mu przeszkodzie to jest, 

sprawie całej dodaje wagi i znaczenia. Zażą- 
?atn niezwłocznie o d  r z ą d u  zadośćuczynienia a 
jeśliby mi go chciano odmówić, potrafię je  sobie 
zdobyć przemocą. Już to nie po raz pierwszy 
•toimy z sobą na takiej stopie, ja  } ci panowie 

stolicy. Nie raz już musiałem się z nim na 
jłstro rozprawić, a dziś doprowadzono mię juz 
do ostateczności.

— Zanadto sobie Ekscelencja bierzesz do serca 
t? sprawę — uspokajał pułkownik. Zwykle prze- 
Di®ż stawiłeś Ekscelencja podobnym napaściom 
“zoło z niewzruszonym spokojem i zimną krwią. 
Dlaczegóż się pan dziś tak obnrzasz tym piśmi-

dłem, które w gruncie rzeczy jest kłamstwem od 
początku do końca, niecną potwarzą.

Baron wyprostował się dumnie.
— A któż powiada, że to kłamstwo? Broszura 

tebnie zajadłą menawiścią ku mnie, ale to, co 
zawiera, kłamstwem nie je s t, i nigdy mi w myśli 
nawet nie powstało zaprzeozać prawdziwości 
faktów tam opowiedzianych. Com uczynił, będę 
się muBiał z tego wytłumaczyć, ale tylko przed 
tymi, którzy mają prawo zażądać odemnie ra ­
chunku, ale nie przed pierwszym lepszym wy­
wloką, któremu przyjdzie do głowy narzucić mi 
się na sędziego mojego postępowania. W interfjl- 
dowi i jego wspólnikom dam taką tylko odpo­
wiedź, na jaką zasługują.

Rozmowa zoBtała przerwaną w tym punk­
cie; doręczono bowiem gubernatorowi raport dy­
rektora policji. Pułkownik podniósł się z krzesła.

— Spi«szę poczynić odpowiednie rozporządzę 
nia. Wszak pani baronowa dojechała szczęśliwie? 
Wróciła z nami do miasta, nie chciała jednak 
przyjąć dalszych moich usług. Jdk się ma panna 
Hardcr? Wczorajsze sceny miały nia mało ją
przerazić?

— Nie wiem — rzekł Rawen krótko — nie 
widziałem dziś jeBzcze mojej bratowej, nie mia­
łem czasu przywitać ją. Pójdę do niej później.

Podał rękę pułkow nikow i, poczem gość od­
dalił się, podczas gdy baron powrócił do swego 
biórka, na którem leżały jeszcze wczorajsze d e ­
pesze, i zasiadł celem napisania listu do mi­
nistra.

Baronowa Harder wróciła w samej rzeczy 
parą godzin temu, na przyjęcie jej wyszła sama 
tylko Gabrjela, co się pięknej pani wcale nie 
podobało. Była oburzoną na szwagra, który wyjść 
nawet nie raczył na jej powitanie. Zresztą za­

ziębienie, które się jej od dni kilku dawało we 
znaki, pogorszyło się jeszcze w skutek dzisiejszej 
podróży, baronowa zatem usunęła się do swego 
pokoju, aby cokolwiek przyjść do siebie i wypo­
cząć, ku witlkiemu zadowolnieniu córki, która 
tak bardzo dziś samotności potrzebowała.

Gabrjela była od wczoraj rozdrażnioną i 
niespokojną. Baron był dziś dla niej niewidzial­
nym, nie przyszedł nawet na śniadanie, i tylko 
przez lokaja wytłómaczył nieobecność swoję n a ­
wałem zajęć. W iedziała wprawdzie, że w skutek 
wypadków dnia wczorajszego, musiał być dzisiaj 
obarczony meldunkami, raportami, z u-łjencj&mi i 
konferencjami, które w rzeczy tamej jedne po 
drugiej następowały, ale wiedziała również. Ze 
pomimo to, powinien był znaleźć dla niej chwilkę 
czasu.

— Do jatral
Słowo to wypowiedziane z nsmiętnem drże­

niem w głosie brzmiało jej jeszcze w uszach.
Minął ranek, południe, a Rawen nie poka­

zał się jeszcze, me dał jej znać o sobie, co się 
ataó mogło?

Po południu Gabrjela siedziała sama w sa 
łonie, gdy uszu jej doszedł odgłos szybkich kro­
ków: to jego k ro k i 1 — o d e lch ię ła .. blada j^j 
twarz żywym oblała się rumieńcem. Trwoga, tro ­
ski i niepokój, wszystko poszło w zapomnienie, 
drzwi się otwarły i wszedł baron.

— M tm  z tobą do pomówienia — rzekł, nie 
witając się -— czy jesteśmy sami?

Gabrjela skłomU głowę. Chciała pośpieszyć 
naprzeciw niego, ale wstrzymała gię i stanęła jak 
wryta, usłyszawszy ostry ton jego mowy. Teraz 
dopiero spostrzegła dopiero dziwną zmianę w je 
go twarzy. Byłżo to ten sam Arno Rawen, który 
ją  wczoraj trzymał w objęciach i dał jej poznać

nieznaną jej dotychczas potęgę gorącej namię­
tności swej wulkanicznej natury ? Dziś ten sam 
człowiek stał przed nią zimny, dumny, ponury, 
usta, z których płynęły wczoraj upajające słowa 
miłośoi, dziś ostro zaciśnięte, oczy nie kochanka, 
lecz nieubłaganego sędziego patrzyły na nią gro­
źno i surowo.

— Oczekiwałaś mię może wcześniej* — zabrał 
głos baron. — Potrzebowałem trochę czasu, żeby 
się oswoić z pewnemi... nowościami. Nie potrze­
buję ci tłumaczyć co mam na myśli, co chociaż 
me jesteś obznajomioną z mojemi urzędowemi 
sprawami, to jednak tym razem wierz zapewne, 
o co chodzi.

— Ja?  nie — odparła br?z tchu — co, o caem 
mam wiedzieć •••

— Myślisz się może zapierać? Ale o tem po­
mówimy później. Przedewszystkiem chciałbym cię 
zapytać, co cię skłoniło do odegrania ze mną po­
dłej komedji, w którejś mi przeznaczyła tak nę­
dzną rolę ? Ale strzeż się Gabrjelo 1 Mówiłem ci 
już wczoraj, że nie mam talentu do ról podo 
bnych. C iłj wiek zdradzony i wyśmiany pozostaje 
śmiesznym tylko tak długo, dopóki to znosi cier­
pliwie. Ja  wcale nie mam zamiaru odgrywać rolę 
ofiary, uprzedzam cię, że zabawka, którąś sobie 
ze mnie urządziła, może mieć smutne następstwa 
dla ciebie i... dla drugich.

— Ale o cóż i izie ?... nie rozumiem — zawo­
łała młoda dziewczyna z ciągle wzrastającą trwogą.

Rawen przystąpił do niej i wlepił w twarz 
jej wzrok przeszywający.

— Cóż więc miały oznaczać przestrogi, któreś 
mi wcaoraj w drodze szeptała? Zkąd mogłaś w 
ogóle wiedzieć, że mi coś zagraża ? Dlaczegoś się 
tak przeraziła i zbladła jak chusta, kiedy mi

oznajmiono przybycie kurjera ze stolicy? dlacze­
go? mówi słyszysz 1 czekam na odpowiedź.

Gabrjela słuchała odurzona, teraz, teraz za­
częła się domyślać co znaczą te pytania, ale nie 
rozumiała, do czego to wczystko zmierza.

Rawen musiał widzieć, że go nie rozumie, 
wyjął z kieszeni broszurę W interfilda i rzucił ją  
na stół.

— Maszl czytaj I może to pismo przyjdzie w 
pomoc twej pamięci. Ha, nikczemna, podła intry­
ga I Czytałaś to zapewne, kiedy było dopiero na­
szkicowane, ostateczne wykończenie nastąpiło bo­
wiem dopiero w stolicy, w ministerjum. No, nie 
patrz-że tak na mnie jakoym po chińsku mówił, 
czy może nieznajomem ci jest nazwisko, które tu  
stoi podpisane?

Gabrjela wzięła machinalnie broszurę do 
ręki, wzrok jej padł na okładkę... zadrzała... głu­
chy jęk wydał jej się i  piersi:

— Jarzy!... a, więc dotrzymał słowa!
— Dotrzymał słowa — powtórzył Rawen z 

gorzkim uśmiecham. — Dał ci zatem ua to swoje 
słowo? Byłaś więo jego powiernicą, byłaś z nim 
w porozumieniu? A ja  Bzalony śmiałem wątpić 
jeszcze 1 Wszak to jasne jak słońce 1..

Gabrjela zanadto była zmięszana i odurzo­
na, żeby Bię módz bronić. Kleszczę my okrzyk, 
jski się jej z piersi wydarł, musiał ustalić baro ­
na w podejrzeniu, że jest wspólniczką W intor- 
folda.

— Przeczuwałam jakieś nieszczęście, ale nio 
nie wiedziałam stanowczego. Sądziłam...

Rawen nie dał jej dokończyć; ręka jego za ­
cisnęła się kurczowo na jej ramieniu, objęła je  i 
gniotła żelazuym pierścieniem.

(C d. n.)
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o remnnerację. — A rtar Marie, o subwencję dla 
szkoły szermierki. — Wydział powiatowy w Bu 
czaczu, o zezwolenie gminie Bucząc z na pobór 
opłaty od psów i o przeistoczenie' tamtejszego 
gimnazjum na 3 klasowe.

Dziś przed południem odbył klub prawicy 
posiedzenie, » na niem JEks dr. Grocholski roz­
wija! swoje zapatrywania na sprawę propinacyjną. 
Zdaniem czcigodnego prezesa należy przode 
wszystkiem dążyć do wejścia w posiadanie tego, 
co nam przyznała natawa państwowa z 20 czerw­
ca b. r.

Ponieważ ustawa ta słusznis wynagradza 
właścicieli propinacji za ubytek, jaki poniosą w 
dochodach przez podniesienie podatku od wó.iki, 
przeto należy im to wynagrodzenie oddać, bo 
jest ich własnością. W tym celu wypada zeskon- 
tować zaraz owe 23 miljonów, które rząd do ro­
ku 1910 będzie wypłacał i rozdać je  właścicie­
lom propinacji według oszacowań z lat 1869 
do 1874.

Co się zaś tyczy samej propinacji, to naj­
lepiej może byłoby ją pozostawić ca tej stopie, 
na jakiej ją  poeta wiła ustawa krajowa z 30 g ru ­
dnia 1875. Projekt rządowy nie trafia bowiem do

Eirzekonannia czcigodnego prezesa, a oprócz wie- 
u wad, ma tę głównie, źe fundusz krajowy na 

raża na wielkie ryzyko.

M a ł y  j E P e j l e t o n .
Z  w ycieczki do  S ad o g ó ry .

Któż nie słyszał o cudotwórcy bukowińskim 
sławnym rabbim z Sadogóry? Słyszałem i ja  o 
nim wiele, więc gdy raz w wędrówkach moich 
zawadziłem o Czerniowce, zebrała mnie cieka­
wość zobaczyć jak wygląda z bliska tak dostojna 
osobistość i złożyć jej wizytę.

Powiedziano mi jednak, że do osiągnięcia 
tego zaszczytu, potrzeba protekcji pana Kaprali- 
ka i wskazano mi kawiarnię, gdzie zastać go mo­
gę. Pan Kapralik, jest to naczelny wódz wszyst­
kich faktorów, — a tych jest liczDa w Czeraio 
wcacb rzeeza, — bez niego obejść się me może 
tak  samo pan prezydent jak i biedny chłopek, 
metropolita jak i rabin sadogórski. Odszukałem 
tedy kawiarnię a w niej i pana Kapralika. Prze 
chadzał się z założonemi rękami, z fajką w zę­
bach i mruczał coś pod nosem. Niemłody już 
zdradzał całą powierzchownością, zwykłego na 
szego żydka, pomimo chałatu i pejsów, o połowę 
skróconych. Przedstawiłem mu moje życzenie, na 
co on odmruknął, że możemy wybrać się w dro 
gę choćby zaraz. Na moję uwagę, że już dzie 
wiąta wieczór, odparł, że główne audjencje od 
bywają się właśnie zwykle o północy.

Było by to niezawodnie więcej romantycznie 
bardzie] tajemniczo wyglądało, ale nie miałem 
ochoty ze snu mojego robić ofiarę, zatem odło 
żyliśmy wyjazd nasz do dnia następnego i zaraz 
z rana wsiadłszy z moim przewodnikiem do fiakra 
puściliśmy się w drogę. Jadąc mijaliśmy długie 
szeregi wozów napakowanych żydami wszelkiego 
wieku. Każden miał na czole przykazanie przy­
mocowane rzemykiem, którego końce kołysały 
się koło twardy za każdym ruchem wozu. Ium 
szli pieszo z węzełkami na plecach, za niemi 
stare, przygarbione Żydowice, a koło nich zgraje 
bachorów. Im więcej zbliżaliśmy się do miasto 
czka, tern większym się stawał ścisk żydowstwa 
Byli to przeważnie pielgrzymi, którzy ciągnęli ni­
by jak za odpust i jak w odpustowych miejscach 
koczują tam setki wozów na nlicacb i placach 
W krytych płótnem budach spią całe rodziny, 
kobiety i dzieci, zdrowi i chorzy. Jedni pragni, 
otrzymać błogosławieństwo świątobliwego rabbi 
które uzdrowić ich ma; drudzy przybyli o pora­
dę w jakiej zaw,kłanej sprawie.

W kwestjach znowu sumienia, tak zwanych 
„szajleapecjalistą® uznany jest rabin z Kołomyi, 
który był dawniej zarazem także i cudotwórcą, 
ale zwyciężył go z czasem na tym punkcie sada- 
górski kolega. Dynastja sadagórskuh potentatów 
datuje się już od lat stu prawie. Założycielem 
jej był Abraham I z nazwiska Friedmann. Po nim 
przeszła władza na jego s jn a  Izraela a dalej na 
dzisiejszego panującego Abrahama II. A władza 
to nie mała, bo rozciąga się moralnie nad mi 
ljonami zagorzałych fanatyków, którzy z dalekich 
krańców Urala, z nad ujść DudujU, z Rumuuji 
Mołdawji, słowem zewsząd, zbiegają się z ślepą 
wiarą w pomoc jego słowa i mądrość wyroków. 
Moc ta  dała się nawet we znaki jednemu z o 
bywateli tm te jsz jc h , jak mi opowiadano. Nie 
chciał on d/.ierżawcom jakiegoś przedsiębiorstwa 
w dobrach swoich, nic z ceny opuścić. Żydzi 
poszli do rabina po radę, a ten pod „Chajrera 
zakazał im żeby żaden am ważył się kupować ani 
zboża, ani wódki, słowem nic od owego obywa 
tela. Anatema odniosło pożądany skutek, bo do 
tygodnia obywatel sam wszedł z żydami w układy.

Głos jego w czasie wyboru do sejmu, ma także 
poważne znaczenie, ubiega się o wpływ jtgo  na 
korzyść kandydatów rządowych nawet osobiście 
nie rzadko pan prezydent. Nie nadużywa on je 
dnak swej władzy, jest dobrze myślącym, spokoj 
nym podobno człowiekiem a głęboko przekona 
nym o ważności swego posłannictwa. Do czynie­
nia cudów swoich— nie ma on uciekać się do ża­
dnych hocus pocus, modli się tylko i na wszy­
stko wiernym swoim mówi z namaszczeniem 
„Pan Bóg dopomoże.® Jeżeli więc zdarzy się 
potem komu, że mu Pan Bóg istotnie dopom oże; 
wielki rabbi to przewidział, i wiara w jego cu­
downość w ten sposób wzmaga się w ludzie. 
Oświeceńsi za to nie żałują sobie żartów z niego 
i szydzą z jego proroctw jak o tern świadczy na- 
stępująca anegdotka. W pewien dzień świąteczny 
szedł wielki mąż z uczniami swemi wzdłuż gru­
bego mttTU, otaczającego park, gdy w tem  spo­
strzegli na drodze jakiegoś bezbożnego żyda, 
który w najlepsze zajadał kawałek słoniny. Prze- 
klęty — zawołał jeden z młodych uczni, zgrozą 
zdjęty, — niech mur ten zwali się na grzeszną 
głowę twoją! — Ale rabbi podniósł rękę i ła  
godnym głosem zawołał: „Nie, nie zawali się!®
I oto patrzcie, nie zawalił się!

Cała ta  wielka rzesza pielgrzymów dzieli 
się na dwie kategorje: tych co dają i tych co 
biorą; oczywiście pierwsi przewyższają o wiele 
drugich. To też potomkowie Abrahama I złożyli 
sobie już nielada skarbczyk w piwnicach angiel­
skiego banku z tych ofiar tylko, a Abraham II 
uważa się na stanowisku swojem urzędowem na 
równi z Papieżem. Właśnie w czasie tych moich 
odwiedzin słyszałem, że posłał Ojcu św. z okazji 
jego jubileuszu w darze „Sidur® konsztowcie na 
pergaminie pisany, w safjan oprawny i drogiemi 
kamieniami wysadzany, a który Papież łaskawie 
przyjął.

Kosztowniejsze dary, pochodzą przeważnie 
°Pidion*“tyC' ł r03y 8̂ ^  żydów i te nazywają się

ności doczesne i sam ich nie odbiera, jest do 
tego kolektor, który potem rachunek z przycho­
du składa.

Gdy weszliśmy na dziedziniec, stał w nim 
wielki wypakowany wóz, z którego wyładowywano 
właśnie paki ze szlacbetnemi winami, po które 
jeździł wysłannik Abrahama aż na miejsce do 
Oporto, Alikanty i Madery i wiózł je  z największą 
starannością, ażeby się nie strefiły.

Wokoło domu roiło się od chałatowych ży­
dów, większa ich część należała do dworu rabina, 
motłoch, który posciągał się z całego świata, żeby 
wkręcić się do jego służby. Pełno było także od­
rażających kalek, kulawych, ślepych, wynędznia­
łych chorych, starców i dzioci brudnych i obdar­
tych. Ci przyszli w nadziei, że znajdą tu uzdro­
wienie, że cudowny mąż jednem słowem wróci 
krzepkość ich ciałom. Jeśli się w tern zawiedli, 
to w każdym razie pożywili się przynajmniej do­
brze przez dwa ani z obficie zaopatrzonej kuchni 
rabina, nadto dostaje każdy kawałek mięsa i tro ­
chę pieniędzy na drogę.

Było już około dziesiątej godziny, a Rabbi 
Abraham nie był jeszcze widzialny. Poszedłem 
więc tymczasem oglądnąć bóżnicę, która wzno­
siła się zaraz po drugiej stronie wąskiej uliczki. 
Nie zachwyciła mnie wcale, ściany niezgrabną 
ręką jakiegoś bazgracza na jaskrawo pomalo­
wane, kamienne ozdoby powyizczerbiane, chyba 
bogata, złotem haftowana zasłona wartą była 
widzenia, Za to miałem tam  inny ciekawy widos, 
żydów modlących się. Młodsi i starzy, peobwi- 
jani w śmiertelne koszule, stali pochyleni nad 
pulpitami. Spokojnym ruchem, ale nieprzestannie 
kiwali się to w tył i w przód, to w lewo i w 
prawo, podrygując i mrucząc ciągła. Młody jakiś 
fanatyk uderzał energicznie pięścią 
księgę, co przed nim leżała, łypał straszliwie 
oczyma, zgrzytał zębami, wydawał jakiś dziki 
okrzyk i wywracał głowę w tył, ale zaraz potem 
spuszczał ją  na powrót i z pochylonem czciłem 
zatopił się w tajemnice „Gemary.®

Było coś przerażającego w dzikim wyrazie 
tej twarzy, w której żyłką każdą wHrząsały ner-

w towarzystwie eóch ze służby, ponieważ żaden 
z członków dostuej rodziny, nie moźo bez asy­
stencji choćby Iko do bramy wyjść. Na mój 
głęboki ukłon, zedwo raczył skinąć głową, spoj­
rzał mi tylko baiwczo w oczy. Ża to był p ią ­
tek, ruch i zajęe panowało w obszernych ku­
chniach większe ak zwykle. Myto, ażurowano, 
wielkie sztuki msa, mnóstwo zabitego drobiu, 
leżało przygotowie. Przyrządzano obiad na dwie­
ście osób. Wspóca obszerna sala jadalna ma 
dach ruchomy i Jy przychodzą święta „huczek®, 
dach który je3t i żelaznych szynach, ściągają, 
a zastępują go kitą z cienkich łat, obrosłą ja ­
łowcem i poobwsszaną pozłacanemi owocami. 
W dzień dochodź.tam przyćmione światła słoń­
ca, w nocy przejądają tajemnicze gwiazdy, a 
księżyc rzuca swa promienie dyskretnie.

Nareszcie sińczył rabbi modlitwy swoje i 
gotów na moje piyjęcie. Teraz wzięli mnie w 
opiekę dygnitarze dworu, otoczyli i prowadzili 
tak jakby jakiego irzestęprę, a patrzyli mi w rę ­
ce, jakby wybadaccfccieli, czy nie przynoszę i ja 
jakiego „pidionu®.Przez ciemny przedsńnek we 
szliśmy do obazerugo jasnego pokoju. U rząd zę  
nie było mięszanią kosztownych sprzętów i li­
chych gratów. Cięiie purpurowe aksamitne por­
tiery  zwieszały się : pod krzywo przybitych karni- 
szów. Złocon9 smsi, które je przytrzymywały, 
były wyszczerbione, z po za odrapanego tynku 
przeglądały czerwce cegły. Obok wspaniałego 
dywanu leżały brude wydeptane chodniki, koło 
kryształowej kocsct prosta spluwaczka, sprzęt 
najzupełniej zbytecuy, jak  o tera świadczyły li­
czne ślady na podłdze. Na ścianie wisiało kilka 
lichych sztychów, jdon przedstawiał widok Jero ­
zolimy, drugi czter; pory roku, inny pięć części 

w wielką świata.
~ W przeciwległjn ciemnym rogu pokoju w

dużym fotelu siedzi# ów sławny rabbi Abraham 
Ben Izrael, potomek Dawidów, mędrzec, prorok, 
cudotwórca, mały, bidy człowieczek. Na głowie 
m iał sobolową czapfy, na chudym ciele atlasowy 
żupan, a w ręku trzm ał ogromną bursztynową 
cygarniczkę, z które palił cienkie cygaro. Oczy

, co znaczy tyle co „wykup®. Jeden z ta ­
nich wiernych tylko co przed mojem przybyciem 
przysłał był 200 imperjałów w złocie dla rabina. 
Świątobliwy mąż jednak nie dba nibyto o te mar-

wowe drgania. Gdy stanąłem koło niego, pod- i miał piękne, spojrzą na innie łagodnym.
niósł na mnie chłodny wzrok swoich okrągłych 
oczu, ale jak spłoszony ptak, jeszcze prędzej 
spuścił je. Aschir-ben-Jehuda, prędko twarz rań- 
tuchem zasłonił i dalej kiwać się, jęczyó i mru­
czeć zaczął. Napowrót w swą ks;ęgę się zatopił, 
bo w niej to jedynie mądrość i prawda się znaj 
duje; wszystko inne głupota, próżność i grzech, 
a ten popełnia każdy, co czyta te przeklęte 
księgi pisane od lewej do prawej strony. Zdarza 
się jednak, źe jeden lub drugi taki Aschir ule­
gnie pokusie ciekawości, zaglądnie do tych bez­
bożnych kaiąg, bo pragnie dowiedzieć się, co w 
nich może być lepszego, od tego, co się zawiera 
w tym skarbcu wszelkiej mądrości w „Tuach.® 
Dzieje się to oczywiście w największej tajemnicy, 
w porze nocnej, gdy go żadne oko wyśledzić nie 
może.

Powoli odkrywa się przed nim inny świat, 
inne poglądy, a gdy raz zaczerpnie u źródła 
prawdziwej wiedzy, powstają w umyśle jego w ąt­
pliwości i walka dawnych przekonań z nowe mi 
Jeżeli ostatnie zwycięża, znika pewnego poranka 
Aschir, idąc za głosem prawdy, która rozjaśniła 
umysł jego.

Przed laty nawet młodszy brat samego 
Rabbi Izraela tak postąpił, a oburzenie między 
żydostwem przeciw odstępcy, było tak ogromne, 
że zaledwo siłą mocą zdołano go wyrwać z rak 
rozwścieczonego tłumu, który byłby go niezawo­
dnie rozszarpał.

Rabini Sadogórscy nie są zwolennikami tał- 
mudu. U nich „Sohar® jest księga nad księgi, 
twierdzą o tej księdze, że ocalił ją  z gruzów 
zburzonego przoz cesarza Tytusa Sionu, jeden 
ich przodków, Rsbbi Jochanan, wprost od króla 
Dawida eię wywodzący, i to w ciekawy sposób, 
bo kazał się w trumnie z palącego miasta prze- 
kraść.

Żyjący i panujący właśnie potomek Dawida 
nie mięsza się między motłoch i modły swoje w 
odosobnionej części bożnicy odprawia.

Pulpit jego jest szczero srebrny, pod noga­
mi rozścielony kosztowny dyw an; zasłona, za któ 
rą mieści się Tora, lśni od drogich kamieni, a 
stół, na którym leżą księgi rozmaite, przykryty 
bogato haftowaną kapą. Pan Kapralik brał każdą 
rzecz z osobna w rękę, kazał mi podziwiać i za 
raz wartość na guldeny obliczał.

W dziedz ńcu bożnicy stała pełno Lamdo 
nimów i Bacburimów wycieńczonych, nędznie wy­
glądających, od ciągłego ślęczenia nad księgami 
Była to chwila wypoczynku. Stał między nimi i 
młody Aschir Ben Ichuda spoglądając na mnie 
podejrzliwie i ciekawie zarazom. Inni cisnęli się 
k iło mnie chcąc widocznie wybadać feto jestem 
zaledwie pan Kapralik uwolnić mnie od ich na­
tręctwa zdołał. Próbowałem rozmówić się z js- 
dEym z tych młodych chłopców, ale nie byłem 
w stanie zrozumieć jego łamanej niemiecczyzLy. 
Od innego znowu nie mogłem wydobyć ani słowa 
odpowiedzi, pomimo całej uprzejmości z jaką do 
niego przemawiałem. Popatrzył na mnie pogar­
dliwie, ruszył ramionami i poszedł precz. Ta aro­
gancja żydowska przypomniała mi anegdotkę o 
tych dwóch żydach, co przypatrywali się m ane­
wrom, na których był cesarz. Jeden z nich olśnio­
ny wspaniałością cesarskiego orszaku zawołał do 
swigtt towarzysza: „Przecie Rob Josof to wielki 
szore (pas) prawdziwy malahus® (król) (bo działo 
się to we Węgrzech). A tamten na to ruszył ra ­
mionami i lekceważą o odparł: „O tam, zawsze 
me jest żydem 1

W ogrodzie spacerowała młoda para, mąż 
żona, on Lidcy chłopczyk, ona dziewczyneczka 
blond włosach, bo oboje nie mieli razem lat 

trzydzieści. Liczna rodzina rabina mieszka razem 
jego domu w dobrej zgodzie, ale każda familja 

prowadzi awoje osebae gospodarstwo. W oknach, 
pomiędzy kwiatów, wyglądało wielo ciekawych 

główek, wcale ładne kobiety i dziewczęta, ale z 
c.ągłfgo próżniactwa zanadto dobrej tuszy. Nie 
zajmują się one niazem: ani kuchnią, ani gospo­
darstwem gardła, nawet robotami ręcznemi i mu­
szą się biedaczki straszliwie nudzić, tem więcej, 
źe i z beletrystyki nowoczesnej rzadko kiedy uda 
się im co przekraść. Ubierają się jednak podług 
nn.świeżazej mody z wszystkiemi jej niedorze­
cznościami. W tem otworzyły się drzwi domu, 
wybiegła młoda, świeża dziewczynka w sukni z 
ogonem, z wstążeczką na szyji, której długie koń­
ce azeleściały i z papierosem w koralowych, wcale 
Die szpetnych ustach. Wysunął się za nią młody 
3en-Ichuda a oczy jego jakoś dziwnie robiły się 

ogniste, gdy patrzał na młodą pannę. Ta jednak 
me zważając wcale na niego, poszła do ogrodu, 
gdzie było słychać śmiechy i głosy malutkiej pa­
ry małżonków. B.edny Aschir smutnie spuścił 
;łowę i poszedł napowrót do szkoły, by tam w 
csięgach smutek swój zagrzebać.

Z powoda, że wielki rabbi czuwał przez 
całą noc i jeszcze zawsze przyjąć mnie nie mógł, 
oiągnąłem dalej moję wędrówkę i spotkałem się 

szwagrem jego wielkośoi, który szedł do łaźni

rozrna-
uśmie-

mu moją,

rzonym jakimś wzroiiem i z uprzejmym 
chem podnł mi wązlą, białą rękę.

— S olamn alaich ml
— Szołam u! — olparłem, podając 

ale próżną rękę.
Rabbi podał m cygaro.

— Pozwolisz dosojny rabbi, że zachowam 
sobie to cygaro na jamiątkę, a zapalę drugie.

Skinął głową p takująco.
— Sława wielkości waszej tak rozgłośna — i 

począłem prawić mu komplimenta, i mnsisiłem 
mówić pięknie, bo cijgle potakiwał głową, a w 
otoczeniu jego odzywały się pochlebne dla mnie 
szepty.

Widocznie zjediałem sobie jego wi giędy, 
bo po skończonej aucjenoji polecił, żeby mnie o- 
prowadzono po ap&rtimentach „Rebezy* ale do­
stojna małżonka spała jeszcze, więc nie można 
było, czego pan Kapnlik żałować mi kazał, mó­
wiąc, że komnaty pani są jeszcze wspanialsze. 
Gdy wróciliśmy na dziedziniec, usłyszeliśmy tam 
wielki gwałt.

Jakieś nieczyste stworzenie, to jest po pro 
sta  Świnia, z licznym potomstwem swoim pozwo­
liła sobie zabłądzić aż tam i w pobliżu kuchni 
kręciła się właśnie. Cała zgraja wiernych z pis­
kiem i krzykiem, goniła za nią, nie mogąc wy­
pędzić, a i  pan Kapralik, wymierzył do niej kamy­
kiem tak celnie, że trafił w samo ucho i nareszcie 
uparte zwierzę do odwrotu skłonił.

Tym komicznym epizodem zakończyła się 
wizyta moja u cudotwórcy, t. z niej wyniosłem 
to przekonanie, że cały urok jego pochodzi tylko 
z tajemniczości jaką się otacza, a która na słabe 
umysły tak potężnie działa.

Lwów, dnia 11 października.
D ar. Najj. Pan udzielił z prywatuej Swej szka­

tuły gminie Sokołówka, w powiecie lwowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

Na w czo ra jszy  obiad dany przez p. M ar­
szałka na cześć JE . p, M inistra Dunajewskiego otrzy­
mali zaproszenie: pp. hr. Kazimierz Badeni, prof. 
Bobrzyński, ks. biskup Dunajewski, wiceprezydent 
Koła polskiego Jaworski, wiceprezydent kraj. dyrekcji 
skarbu br. Jorkasch, rektor Kasparek, nadradzca Ko- 
rytowski, prezydent Namiestnictwa Loebl, ks. arcy­
biskup Morawski, rektor Piętak, hr. A rtur Potocki, 
JE . Russocki, ks. biskup Solecki, JE . Smolka, prof. 
Tarnowski, państwo Ludwikostwo Wodziccy, JE . p. 
Namiestnik Zaleski, prof. Zoll. Menu obiadu było 
następu jące: Consommó a  la Ssvigue. Petitea tim- 
bales a  la jardiniere. Supreme de vo!ailles a  la fi- 
nandere . Faisons rótis. S.ilado. Artichaud sauce 
italienne. Glace a  1’o range , From age fruits. Dessert.

R ada m iasta Kołom yi nadała JE . F ra n ­
ciszkowi dr. Smolce, prezydentowi Izby deputowanych 
Rady państwa, honorowe obywatelstwo.

Awans na kolei K arola Ludwika. Inżynier- 
elewami III klasy zostali mianowaui: pp. Tadeusz
Józef S krzyszowski, Hogon Hudetz, Tadeasz Juchnc- 
wicz-Hordyński, Józef Ferdynand Havliczek i Jan  
Świętecki.

Oficjałami VII klasy miauowani zostali pp. Mi-» 
chał Wowkonowicz, Antoni Tnzinkiewicz, Tadeusz 
Toczyski, Józef W ładyka, Kazimierz Daszyński, Jan  
Habdank Chalecki, Zdzisław Zarewicz, Adam SzyBZ- 
kowBki, Ignacy Mdli, Stanisław Królikowski, Marcelin 
Grania, Jan  Wojciechowski, Cyryl Sakarz i Ludwik 
Ogonowski.

Kancelistami VI klasy zostali mianowani pp. 
Andrzej Mokrzycki, Karol Misiągiewicz, Ferdynand 
Spallek i Adalbert Sparr.

Na un iw ersy tec ie  k rakow sk im  otrzymał 
stopień doktora wszech nauk lekarskich p. StaniBław 
Olgierd Żędzianowski rodem z Kut.

M ianowania. MiniBter handlu zamianował ofi­
cjała pocztowego, A ugusta Caspara, w Żywcu, za- 
rządzcą pocztowym tamże.

Dyrekcja skarbu zamianowała adjunkta podat­
kowego, Adolfa Rudkowskiego, kontrolorem przy c. 
k. magazynie sprzedaży tytonin i Btempli we Lwowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów: w Kossowie, Ferdynandowi Kurzwei- 
lowi; w Ułaszkowcach, Janowi Kobronowi; w Soło- 
twinie obok Brzeska, Bartłomiejowi Swiszczowskiemn; 
w Okocimie, Władysławowi Zaleskiemu; w Jagielnicy, 
Pawłowi Niemczynowsklemu, posadę c. k. stajniczego 
w Tarnowie, Karolowi Smolikowi; wreszcie posady 
ekspedjentów pocztowych: w Iwanczanach, M arji Cho­
dorowskiej; w Padwi Małgorzacie S kop iibk ie j; w 
Starej Soli Alfonsowi Nęckiem n; w Żabia Mikołajo­
wi Chawarowskiemu; w Pieniakach Józefowi Stocz­
kowi ; w końcu zamianowała Dyrekcja ekspedjentem 
pocztowym dla otworzyć się mającego urzędu pocz­
towego w Tarnowca, naczelnika stacji kolejowej, 
Franciszka Sohirockiego.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe - 
go nauczyciela szkoły ludowej w Gródku, Stefana 
Skorobobatego, rzeczywistym nauczycielem Bzkoły eta­

towej jednoklasowej w G ródku; tymczasowego nau­
czyciela, Mieczysława Misiewicza, w Niebylca, rz e ­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Niebylcu.

Ślub. W Siemianówce, majątku pp. Abrahamo- 
wiezów odbył się dnia 9. b. m. ślub p. M srjana 
Dąbrowskiego z panną W andą Kochanowską.

Listy do  R edakc ji w  sp raw ie  propinacyj- 
nej. Od mnóstwa osób otrzymujemy listy i artykuły w 
sprawie propinacyjnej. W szystkie te artykuły są ste­
reotypowe, jedne za wykupieniem propinacji cotite 
que couie, chociażby to miało ściągnąć na fnndu3z 
krajowy ogromne ryzyko finansowo; ione zaś przeciw 
wykupnu propinacji także cottc que c ułe, chociażby 
potem co roku odbywały się hece w parlamencie wie­
deńskim, szarpane było imię polskie i podkopywane 
stanowisko Daszego Koła. W  żadnym zaś dotąd nie 
znaleźliśmy jakiegoś projektu lub choćby tylko ogól­
nej myśli jak sprawę propinacyjną rozwikłać.

Że projektów nam nie podają antorawie tych 
listów z prowincji, temu się nie dziwimy wcale i za 
zło im tego nie bierzemy, albowiem do ułożenia pro­
jektu trzeba mieć wykazy statystyczne, stanogramy 
rozpraw poprzednich w Sejmie od 1874 rokn, całą 
bibljctekę dzieł jurydycznych; trzeba zasiąść kołkiem
1 stadjować rzecz przez kilka miesięcy, aby jakiś pro­
jek t ustawy ułożyć i pod dyskusję poddać Ale niech­
że na odwrót antorowie tych listów nie mają“ nam za 
zle, że ich artykułów nie drukujemy. T raktują oni 
bowiem sprawę ze stanowiska zasady, toj lub owej 
ale zawsze zasady, gdy dzisiaj kwestja propinaeyjna 
jest już w stadjum tem, w którcm się już nie mówi 
o te m : „czy mamy propinację wykupić?®, ale tylko i 
jedynie o tem : „Co zrobić z projektem rządowym?®

W czerwcu, w lipcu, w sierpniu, wreszcie je ­
szcze nawet ca początku września było na miejscu i 
na czasie dyskutować o te m : „czy propinację należy 
wykupywać, czy też jej nie wykopywać?® I wtedy za ­
mieszczaliśmy wszystkie aitykuły jakie nam nadsyłano 
w tej m aterji, bo chcieliśmy 3ami poznać, jak osoby 
najbliżej interesowane zapatrują się ca tę  sprawę, i 
chcieliśmy, aby o tem ich zapatrywaniu dowiedział się 
rząd. Ale dzisiaj, odkąd Sejm wziął sprawę propina­
cyjną w swe ręce, straciły już na znaczeniu wszelkie 
artykuły osób interesowanych, bo Sejm jest wyrazom 
kraju, jego sercem, jego duszą. Go Sejm postanowi, 
to się stanie i przed tem trzeba będzie głowy uchylić. 
Wywierać zaś presji na Sejm, robić za pomocą arty ­
kułów takiej atmosfery, w którejby on nie mógł po 
poruszać się swobodnie według swej dobrej woli i 
myśli, nie uważamy aui za rzecz polityczną, ani roz­
sądną, ani patrjotyczną, ani godną poważnego dzien­
nika. —

Nadmienimy wkońcu, że na każdym numerze 
Frseglądu je s t w nagłówku wypisane, żo „Redakcja 
rękopismów nie zwraca®. Musielibyśmy bowiem mieć 
osobnego urzędnika, któryby nic więcej nie robił, 
tylko segregował nadsyłane codzłeń stosy artykułów, 
prowadził ich spisy i dopełniał formalności zwrotu 
autorom. Aby więc tego uniknąć, wszystkie dzien­
niki w Europie zastrzegają się, że rękopismów nie 
zwracają

S ubw encje  krajow e. Komisja budżetowa S ej­
mu naszego załatwiła już dwa ważne działy budżt.tu 
krajowego, a mianowicie rubrykę wydatków na cele 
wykształcenia i oświaty, oraz rubrykę wydatków na 
drogi krajowe.

Z pierwszej z tych rubryk zaznaczyć należy 
następujące pozycje:

Internatowi św. Jozafata na utrzymanio uczniów 
semiuarjum nauczycielskiego w bursie podwyższyła 
komisja subwencję dotychczasową 1.050 zł. na 2 .250 
zł., a to z powoda, że internat który miał dotych­
czas 7 nczniów, będzie ich miał odtąd 15.

Na wniosek p. Chrzanowskiego, uchwalouu jjO 
dłuższej dyskusji udzielić wjdiwnictwu Świata, wy­
chodzącego w Krakowie, subweucję w kwocie 400 zł.

Teatrowi w Krakowie, koipisja proponuje udzie­
lić subwencję 8 000 zł. do rozporządzalnośei W y­
działu krajowego, a to na podstawie opinji komisji 
artystycznej w Krakowie.

Teatrowi lwowskiemu przyznaje komisja dotych­
czasową subwencję 24 000 zł. pod warunkiem, że 
Wydział krajowy przez swoję komisję artystyczną 
wykonywać będzie kontrolę i wpływ skutoczny na 
teatr polski we Lwowie.

Towarzystwu „Lutnia® przyznano zasiłek w 
kwocie 300 zł. P ełycje tego towarzystwa o udzielenie 
stałej subwencji 400  zł. i oddzielnej subwencji na 
szkołę śpiewu w kwocie 600 zł., komisja odrzuciła, 
równioż jak  petycjo tow. „Harmonji® i Barbary Bin­
kowskiej dyrektorki teatru prowincjonalnego o zasiłki.

Petentów i petentek, domagających się su b ­
wencji na kształcenie się w śpiewie i muzyce, zgło­
siło się w roku bieżącym 22. Komisja jak  i w da­
wnych lalach wnosi o wyznaczenie kwoty 3.000 zł. 
do dyspozycji Wydziału krajowego dla młodzieży 
kształcącej się w naukach i sztukach. W skutek tego, 
WBzys'kie petycje do tej pozycji odnoszące się, odstę 
puje komisja Wydziałowi krajowemu do załatwienia, 
polecając w szczególności petycje: pp. Heleny Ma­
łeckiej, Arnalji Wężalowicz, Ma^ji Sidorowicz i Marji 
Frenkel - N iwińskiej, oraz petycję p. Młodnickiej, 
kształcącej się w rysunkach. Na prośbę p. Józefa 
Abendrotha emerytowanego sekretarza lwowskiej dy­
rekcji skarbu, zamieszkałego we Wiedniu, uchwaliła 
komisja udzielić temuż subwencję zwrotną w kwocio
2 000  zł. na umożliwienie podróży do Włoch dla do­
kończenia nauki w śpiewie córki jego Ireny.

Powyższy dział snbwencyj referowsć będą w 
Izbie pp. Stanisław hr. Badeni i książę Władysław 
Sapieha.

Dział snbwencyj na drogi krajowe referuje p 
Stanisław Jędrzejowicz. Komisja zaznaczywszy jak tru ­
dne zadanie spada na Wydział w adm inistracji dróg 
krajowych, osieroconej przez śmierć ś. p. W ładysła­
wa hr. Bad niego, preliminuje na drogi krajowe 
870.120 zł., czyli mniej o 13.300 zł. od prelim ina­
rza krajowego. Wykreślenie nastąpiło głównie w po­
zycji na budowę nowych dróg krajowych w kwocie
12.000 zł., gdyż komisjw odracza budowę drogi z 
Kańczugi do Dynowa, polecając jeszcze Wydziałowi 
krajowemu zastanowić się nad tym projektem, czy 
w obec zmienionych stosunków miejscowych, propo­
nowana droga nie stała się dziś już zbyteczną.

W ybory, w miarę jak  się zbliża term in wy­
boru posła do Rady państwa z miasta Lwowa, ruch 
wyborczy poczyna się cokolwiek ożywiać. Obok kan­
dydatury dr. Lewakowskiego, która je s t stawianą 
przez jego politycznych zwolenników pod hasłem, źe 
tu  nie chodzi o osobę i o wartość polityczną k an ­
dydata, lecz o zasadę, aby wybrać posła, który usłu • 
chał głosu zgromadzenia złożonego z wyborców i 
z niewyborców i mandat złożył, stawianą jest kandy­
datura dr. Władysława Zajączkowskiego, profesora 
tutejszej szkoły politechnicznej. W wyborze między 
temi dwiema kandydaturam i nie będą mogły przeko­
nania polityczno odgrywać, zdaje się, żadnej roli. 
Obaj kandydaci należą bowiem do jednego polityczne­
go obozu, obaj są liberałami, odcienia nieco radykal­
nego, a jeżeli jest między nimi jaka różnica, to chy­
ba tylko w temperamencie, w skutek czego dr. Z a­
jączkowski nie będzie narażał Koła na takie kom­
promitacje, na jak ie je narażał dr. Lewakowski. Za 
to dla politechniki lwowskiej ubytek dr. Zajączkow­
skiego będzie niezawodnie wielką i dotkliwą stratą. 
Bo jako profesor matem atyki zajmował on stanowi­
sko bardzo nawet wybitne, tak  pod względem dydak- i 
tycznym jak i pedagogicznym.

Smutna jest to niezawodnie sytuacja nasza, że 
podcinać sami musimy własne skrzydła, i aby jako 
tako złożyć Kolo polskie w W ieduin, obdzieramy 
wszystkie misze najwyższe instytucje naukowe z ludzi 
wiedzy lab talentu, przez co obniżamy poziom tych 
instytncyj i uwłaczamy edukacji młodzieży.

W iad o m o ść  o w yborze  posła do Rady 
państwa, przeprowadzonym wczoraj w Jaworowie, 
podaną w naszym wczorajszym telegramie uzupełnia­
my dziś tem, że na 43 głosujących otrzymał pan 
Władysław Kozłowski 35 głosów a 8 kartek  rzucono 
do urny próżnych.

R ożniatów . Na odrestaurowanie spalonego ko­
ścioła w Rożniatowie złożyli w miesiącu w rześniu:

W. p. Stanisław Komornicki z Zawadki 10 zł., 
ks. Joachim Motykiewicz z Brzozdowic 2 zł., p. Sta­
nisław Załęski z Kałusza 2 zł., p. Jan  Motykiewicz 
z Hnanek 5 zł., pani Enfemja z Radymna 3 zł. i na 
mszę św., W . ks. Wojciech Klein z Kałusza ze 
składki w kościele 11 zł., p. Teofil Malicki ze Swa- 
ryczowa 2 zł., Dymitr Danyluk i  zł., Wojciech Szmid 
1 zł., An»a Szmid ze Swaryczowa 1 zł., Mikołaj So­
kołowski ze Swaryczowa 1 zł., Stanisław Tnz ze 
Swaryczowa 80  e t ,  Antoni Kotous 80 ot., Marja 
Sawczuk 20 ct., Oieksa Spasczuk 10 ct., Józef Me- 
neibcwicz 1 zł., izraelitka N. N. z Rożniatowa 30 ct., 
Michał Matkowski ze Swaryczowa 50 ct., Katarzyna 
Siarkiewicz ze Swaryczowa 5 zł.

Wszystkim łaskawym ofiarodawcom przesyła 
podpisany serdeczne „Bóg zapłać® polecając nadal 
pamięci łaskawej szerszej publiczności odrestaurowa­
nie tutejszego kościoła, którego koszta przechodzą 
możność nielicznych i ubogich psi.tfjan.

* Ki. Ludwik Babik , 
pleban ob łae.

F onograf. Podczas ostatnich prób z najnow­
szej opery Komicznej Snllivana w jednym z londyń­
skich teatrów, wszczął się naraz popło h ; odkryto 
bowiem nieznanego nikomu mężczyznę, który skulony 
we dwoje ukrywał się pod ławką, a w rękach trzy­
mał jakąś skrzynkę, którą wzięto za maszynę piekiel­
ną. Pokazało się wreszcie, że owa maszyna była fo­
nografem E d iso n a , a właścicielem jej przemyślny 
Amerykanin, który tym przemyślnym sposobem chciał 
bez zapłacenia honorarjnm kompozytorowi przyjść w 
posiadanie partytury nowej opery. Za aDgielskiemi 
dziennikami powtarzają opis tego zdarzenia niemiec­
kie dzienniki, i z całą dobrodusznością biorą tę spra­
wę tak poważnie, jak gdyby wynalazek Edisona był 
czemś dokładnie jeż sprawdzonem i prawdziwem. 
Beati. qui credunt.

Rusini w Am eryce. Gazeta polska, wycho­
dząca w Nebrasce, zamieszcza list ks. Wolańskiego, 
gr. kat. proboszcza w Shenandaoh, który objaśnia, że 
prócz patafji w Shenandaoh uBtaaowiouo także lum uń- 
ską parafję w KiDgston P a , gdzie proboszczem jest 
ks. Mikołaj Zubrzycki. — Prócz tych dwóch cerkwi 
istnieje jeszcze kaplica w Jersey City, która ma do­
stać niebawem duszpasterza.

Budują także cerkwie w Freedland, Lucerne Co 
Pa i Mioneapolls Mian.

W szystkie te parafje zostają pod jurysdykcją 
lwowskiego metropolity, a członkowie ich żyją z P o­
lakami w najzupełniejszej braterskiej zgodzie.

„K rw aw e ślady®. Znana czytelnikom naszym 
powieść pod powyższym tytułem, drukowana w na­
szym fejletonie, została teraz w Paryżu przerobioną 
na dramat i odbywają się jego przedstawienia w jednym 
z teatrów paryskich. D ram at jest jesccze bardziej 
wzruszający aniżeli powieść sama, do tego stopnia, 
że podczas prób sami artyści i figuranci niezwykłe­
mu ulegają wzruszeniu- Jeden z kronikarzy paryskie­
go Fujara  opisuje próbę teatralną i powiada, że W 
dramatycznej chwili procesu Laroque’a figuraaci, przed­
stawiający widzów, którzy mieli objawiać swe wzru­
szenia wykrzyknikami, lub szemraniem, siedzieli cicho.

—  Krzyczcież —  woła na nich zniecierpliwiony 
reżyser.

—  Nie możemy — odzywa się jeden z nich — pła­
czemy.

Jestto  chyba największy tryum f dla autorów. 
Kronikarz Figara , pisząc o tej sztuce, powiada: 
„Gdyby zlać w jedno naczynie wszystkie łzy, jakie 
wylano podczas tego dramatu, możnaby otworzyć za ­
kład ciepłych kąpieli. Istny potop ! Nie chcę się o tem 
rozpisywać, z obawy, aby nie zaalarmować policji, 
która, wprowadziwszy tyle bezskuteoznyeh ostrożno­
ści przeciwko ogniowi, gotowa jeszcze zarządzić no­
we, przeciwko —  wylewom w teatrze.®

Że też Francuzi ze wszystkiego szydzić muszą!
Ś niegi. Na Morawji i Szląsku spadły w tych 

dniach wielkie śniegi.
O rkan  szalał na wybrzeżu południowym Kap- 

landu, w ostatnich dniach sierpnia i zrządził wielkie 
spustoszenie a także porwał wiele ofiar w ludziach. 
W  zatoce Algoa rozbiło się dziesięć statków a m ię­
dzy niemi austrjacka „Lada® z ładunkiem angorskiej 
wełny.

K ronika p o ża ró w  w kraju naszym co dnia 
prawie zapełnia się nowemi szczegółami. Najświeższe 
urzędowe doniesienia zapisują następujące fakta poża­
rów: W Zaleszczykach ogień podłożony zbrodniczą
ręką w domu Josla W enkcrta, zniszczył 5 domostw. 
Strata, oceniona na 300.000 zł. była ubezpieczoną 
na 17.000 zł. W  Lubyczy kniazie, pow. rawskiego, 
pożar, wzniecony przez dzieeko pozostawione bez do­
zoru, zniszczył 8 zagród włościańskich. Nieubezpie- 
czona strata  11.740 zł. W  Zarajsku, pow. Sambor­
skiego, z tej samej przyczyny, spłonęło do szczętu 
14 gospodarstw. S trata przeważnie ubezpieczona,
14.000 zł. W Dobryniowie, pow. robatyńskiego, po
raz wtóry w tym roku, zniszczł pożar 9 zagród.
S trata 12.000 zł.; ubezpieczona była tylko jedna za­
groda. Przyczyna pożaru niewiadoma. W Wasylowie, 
majątku PP. Sakramentek, w powiecie rawskim, po­
żar zniszczył gorzelnię i budynki folwarczne. Ubez­
pieczona szkoda 27.850 zł. Ogień powstał z nieo­
strożności.

P raw o sław n a ce rk iew  w e Lwowie. Kije- 
wlanin donosi:

„W e Lwowie istnieje projekt wzniesienia ce r­
kwi prawosławnej. Jedno z pism lwowskich (Czer­
wona R uś) donosi, że obecnie wśród prawosławnych 
mieszkańców Lwowa zbierają się podpisy na okól­
niku, dowodzącym konieczności wzniesienia w tem 
mieście cerkwi prawosławnej. Podpisy te zbiera się, 
jak donosi powyższo pismo, dlatego, źe tylko w ra ­
zie zgromadzenia dostatecznej liczy podpisów nadej­
dzie z Rosji na budowę cerkwi 160 tysięcy rubli, 
która to suma powstała z dobrowolnych składek na 
cel powyższy.®

Kwiat stylu u rzęd o w eg o . Z pewnego sądu 
powiatowego wyszło w tych dniach pismo następu­
jące:

„Prośbę niniejszą zwraca się bezskutecznie co 
urząd ksiąg gruut. zanotuje albowiem w § 46 u 2 
ust. z 16/3 1884 jest do zanotowania wyłączyć się 
mającej czynności zaczepnej wymaganem udowodnić 
nie wyłączonej skargi zaczepnej i warunków powoła­
nych do zezwolenia na środki zabezpieczenia.®

Konia z rzędem temu kto to zrozumie.

Literatura i Sztuka.
* Z tea tru . W yborna komedja Jaua Al. hr. F re ­

d ry : „W ielkie bractwo® od lat czternastu u nas już 
nie grana, wznowioną została wczoraj z wielkiem p o ­
wodzeniem. Pełny po brzegi amfiteatr bawił się do"
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skonale wesołym pomysłem antora i grą artystów, 
którzy pomysł ten w życie na scenie wprowadzili. Na 
szczególniejszą wzmiankę zasłogoją panie Nowakow 
ska i Kwiecińska, oraz pp. Frenkiel i Wojdełowicz 
za grę pełną natnralności i artystycznej miary.

Dziś w teatrze operetka Dellingera: „Don Ce­
zar". W roli Pnebla wystąpi p. Bocskaj. Jutro 
, Śluby panieńskie*. Panna Wanda Charlemont, która 
* roli Jadwigi Karłowieckiej lak dobrze zaprezento­
wała się naszej publiczności, odtworzy sympatyczną 
Postać Klury.

* K oncert panny Dolores de Camilli śpiewaczki 
teatrów włoskich odbędzie się dnia 15 b. m. w po 
niedziałok na dochód weteranów z r. 1831.

Paana Camilli jest Polką znaną z występów 
°Perowych i koncertowych w Warszawie i Krakowie. 
Prasa wyrażała się o śpiewie artystki pochlebnie, we-

sprawozdania krytyka krakowskiego p. F r. By- 
dckiego celować ma p. Camilli w wykonywaniu po­
ważnych utworów.

W koncercie weźmie udział pianistka p. M arja 
Jarzymowska uczennica Mikulego i artysta skrzypek 
P- Drucker.

* P. Minnie Hauk śpiewaczka nadwornej opery 
W Wiedniu i primadonna londyńskiej opery w Co- 
Vent-Garden przybędzie wkrótce do Lwowa i da się 
słyszeć w koncercie, który urządza w dniu 23 b. m. 
w sali Domu Narodnego p. dyrektor Marok z współ­
udziałem panien Prendki Świecińskiej i Wandzi Lic- 
kendorf. Koncertantka odśpiewa Gavottę z opery 
Masseneta „M anon", „La Styrienne6 Thomasa i 
«HabaneręB z opery Bizeta „Carm en.11 Biletów do­
stać można w księgarniach pp. Gnbrynowicza i Schmidta 
tudzież Seyfartha i Czajkowskiego.

* R aptularz na ro k  1889 . Ludzie mający bar­
dziej rozgałęzione interesa —  jak  np. adwokaci, sę­
dziowie, urzędnicy powiatowi itd. —  uczuwali dotąd 
brak polskiego t. zw. „raptularza", to jest kalendarza 
zawierającego notatnik terminowy, i chcąc nie chcąc 
tn n b i e 1 i używać niemieckiego kalendarza tak zw. 
Gcschdftslldtłer, a tem samem popierać i rozszerzać 
w kraju wydawnictwo obce. Ażeby je wyrugować i 
rzeczywistej potrzebie zadość uczynić, drukarnia 
Związkowa w Krakowie podjęła wydawnictwo takiego 
polskiego Raptularza. Wyszedł on właśnie teraz z 
druku i przedstawia się pod każdym względem do­
skonale. . , . . . . .

liap tu lzrz  przewyższa niezawodnie niemiecki
Oeschdftsbldtter tak treścią jak i zewnętrzną formą. 
W zapiskach na każdy dzień uwzględniono narzeka­
nia sędziów że niemieckie wydawnictwo me zaznacza 
świąt zwłaszcza żydowskich, i zamieszczono te notatki 
tyle pożądane przez sędziów a opuszczone w Gcschafts- 
bldtter. Tablice do obliczania należytości od mtabu- 
lacji i opłat spadkowych ułatwiają sędziom wymiar 
tych należytości, a gdy tych tablic nie zawiera nie­
mieckie wydawnictwo, powinien Raptularz zyskać
uznanie i poparcie. .

Wyciąg z taryfy stemplowej i z przepisów o
należytościacn od spadków, które Raptularz  przyno­
si jako nowość, będzie pożytecznym dla ogółu, a zre­
sztą Raptularz zawiera wszystko co podają Ge- 
schuflsblatter. Przepisy pocztowe i telegraficzno zo- 
s.ały świeżo przez urzędnika pocztowego ułożone. Ze­
wnętrzna forma, papier i druk są jak na tak tanie 
Wydawnictwo prawdziwie wytworne. Spodziewamy się 
zatem, że Raptularz  wyprze zupełnie Gcschafts- 
bldtter. k tóre dotychczas miały monopol w Galicji, 
zwłaszcza ża zaleca go jeszcze nader przystępna c e ­
na 40 ct. We wszystkich księgarniach jest do na­
bycia. ___________

Rozmaitości.
—  K om iczne zdarzen ie  miało miejsce w tych 

dniach w Poznania. Młodu osoba jakaś zgubiła na 
ulicy turuiarę; z otwartej bramy domu wyskoczył w 
tejże chwili źrebak, schwycił leżącą na chodniku o- 
Zdobę toaletową, z której wyglądało siam., i powrócił 
z p rzy sm ak iem  do stajni. Poszkodowana śpiesznym 
krokiem oddaliła się śród homerycznego śmiechu 
Przechodniów, od miejsca katastrofy.

  p r_ M etzger, znany wynalazca metody lecze­
nia masażem, przenosi się z Amsterdamu do Wies- 
badenu gdzie od 1 stycznia roku przyszłego obejmie 
kierunek nad nowo zbnaowanem sanatorium. Układy 
odpowiednie zostały juz zawarte, a  śród ludności 
Wicsbadenu panuje z tego powodu wielka radość, a l­
bowiem pobyt głośnego lekarza me mało korzyści 
przyniesie miastu.

—  W ystaw a D antego. W połączeniu z odbyć 
się mającym w Dreźnie kongresem neofilologów, urzą­
dzona też zostanie wystawa Dantego, a w mieście 
rodzinnem króla Jana, którego zasługi w dziedzinie 
literatury nieśmiertelnego wieszcza są znane powsze­
chnie, nabierze ona specjalnego znaczenia Wobec 
wielkich rozmiarów badań nad Dantern trudno było 
urządzić wystawę zupełną, w J^ n y m  kierunku tylko 
zdołano zebrać kompletną całość. Czterdzieści siedem 
razy „Boska komedja* w części cała, w części w n- 
stępach przełożona została na język. niemiecki, . 
wszystkie te tłumaczenia, od M athiw a Flamnsa Illgri- 
cusa z r. 1556 do Gildenmeistra z r. 1888, znajdą 
się na wystawie w chronologicznym porządku. Jedno­
cześnie liczny zbiór wizerunków i obrazów wykaże, 
ilu artystów niemieckich czerpało natchnienie do u- 
tworów swoich z „Boskiej koaiedji*. ^ ł e j  j y s  a- 
wionę będą widoki i ryauuki kostjnmów lllnst ują 
cych i objaśniających dzieła i epokę Dantego, aro 
nowi Lccelia, kierownikowi wystawy, ndało się 
teresować rząd włoski i miasto rodzinne wieszcza, 
Florencję, eda przedsiębiorstwa. Włochy nadsyłaniem 
cennych przedmiotów takich, jakie tylko ojczyzna 
Dantego dostarczyć może, objawiają swoję sympatję 
dla czci, jaką w Niemczech oddają ich największemu 
poecie. Włoskie ministerjum oświaty kazało przygo­
tować faksymile najpiękniejszego i najcenniejszego 
pisma i inkanabnłów, jakie się znajdują we Włoszech 
i dopełnić objaśniającym tekstem, a miasto Florencja 
zbiór wizerunków, przedstawiających życie i epokę 
Dantego.

_  C z w a rty  m ięd zyn a ro d o w y  k o n g re s  geo­
logów odbył się w osiatuicn dniach ubiegłego miesią  
ca w Londynie. Na jedntm z ogólnych zebrań po­
stanowiono, aby przyszły kongres miał miejBce w r. 
1891 w F iladelfii, przyezem jednocześnie odbyć się 
ma uroczysty obchód lUO-ietmego istnieuia m iejsco­
wego umwersyteto. W r. 1894 zaś takiż sam kon- 
greB odbędzie się w Wiedniu.

  M o rd e rs tw a  podobne do tych, jakie zostały
spełnione w dzielnicy W hitechapel w Londynie me 
są bynajmniej nowością dla stolicy Augijn Przed laty 
60 zabójcy Bnrke i Have, dla kilku funtów szterlin- 
gow, które otrzymali od anutomow, popełnili czter­
naście takich samych morderstw. W trzy lata po 
Btraceniu Burkego, niejaki Bisaop dopu ci się za­
bójstwa w takimże celu.

—  P o czw ark i jedw abnika służą za pożywienie 
w Chinach. Pewien misjonarz, ltióry je jadł, twierdzi, 
iz mają smak bardzo przyjemny, a przygotowują się 
w następujący sposób: po odłączeniu jedwabiu, wy­
ciska się poczwarki, aby je uwolnić od wszelkiej 
w ilgoci; zewnętrzna cienka powłoka daje się wówczas 
z łatwością usunąć i pozostawia małe żółte ciałka 
podobne do jaj rybich. Te smaży się na maśle, smalcu 
lub oleju, podlewa się rosołem z kury, gotuje wszystko 
razem przez pięć minut i bierze do tego jedno

żółtko od jajka na 100 poczwarek. Przysmak przy­
biera barwę i postać kremn, i ma mieć nader deli­
katną woń. Kto nie wierzy niech się przekona.

—  Dla wygody. Prusa paryska zaleca urządzenie, 
które nie byłoby być może szkodliwe i n nas,.. Oto 
teatr Odeon w P a ry żu , ku wygodzie swoich widzów 
urządził manipulację z dorożkami w sposób prakty­
kowany u nas na kolejach żelaznych, mianowicie w 
ostatnim  antrakcie każdy może się zaopatrzyć w nu­
mer fiakra od szwajcara teatralnego. Po przedstawie­
niu, zwłaszcza w porze deszczowej, pnbliczność nie 
jest narażona na nieprzyjemności.

— L os m iljona ludzi. Głośny statystyk angiel­
ski dr. F arr, zajmujący się badaniem długości życia 
ludzkiego, po mozolnych poszukiwaniach doszedł do 
następujących wyników. Z pośród miljona dzieci, 
równocześnie urodzonych, umiera w pierwszym roku
150.000. W rok później ogólna cyfra zmarłych 
zwiększa się o 53.000. Przy końcu trzeciego roku, 
liczba ich wzrasta jeszcze o 28.000. W bezpośrednio 
następujących latach dziesięciu śmiertelność znacznie 
się zmniejsza aż do trzynastego rokn życia jednostek, 
po który to rok liczba zmarłych wynosi niespełna
4.000. Od tego czasu do końca czterdziestego pią­
tego roku, pada ofiarą dolegliwości życia pokaźna 
cyfra 500.000. Pod koniec sześćdziesiątego roku 
znajduje się zawsze jeszcze przy życiu 370.000 si­
wowłosych rozbitków. Ośmdziesiąty rok życia dosięga 
jeszcze 37.000 staruszków, o znacznie osłabłych si­
łach żywotnych i drżącym kroku. Przy końcu dzie­
więćdziesiątego piątego rokn znajduje się jeszcze 
tylko 223 przy życiu. Cyfra ta  szybko maleje, aż 
wreszcie w sto ósmym roku, ostatni z miljona pozo­
stały umiera, przyłączając się do wielkiej liczby 
swoich poprzedników...

— Figle ak to rsk ie . Znany francuski krytyk 
toatralny, Franciszek Sarcey, opowiada o F5*yderyku 
Lenraltre, sławnym aktorze, iż zwykł on był zawsze 
w każdą nową rolę wprawiać się najpierw w życiu 
powszedniem. Pewnego razu podróżował pocztą i na­
raz przyszło mu do głowy nauczyć się sceny, w któ 
rej miał przedstawiać chorego. Zbladł nagle, ręce 
opadły mu bezwładnie, zaczął się wić i jęczeć p rze­
raźliwie. Towarzysze podróży patrzali na niego z 
przerażeniem, pewni, że dostał nnpadu cholery; za­
trzymano omnibus pocztowy i zamierzano już posłać 
po najbliższego doktora, gdy Lem aitre przybrał zwy­
kłą postać i zachwycony powodzeniem uspokoił po­
dróżnych.

innym znów razem wszedł do kawiarni des 
Varietćs z miną tak  wyzywającą, zmierzył wszystkich 
obecnych tak pogardliwie i zająwszy miejsce przy 
stole, gdzie siedział młody oficer z żoną, zachował 
się tak nieprzyzwoicie, że zawołano gospodarza, żeby 
go wyrzucił, a gdy oficer poskoczył do niego i zażą­
dał wytłómaczenia, Lem aitre przybrał minę idjotycz- 
nego chłopca, który nie wie czego od niego chcą. 
Oficer odszedł, wzruszając ramionami, a Lemaitre, 
zostawszy znów sobą, osiadł przy innym stoliku 
obstalował sobie kawę i z najzimniejszą krwią czytał 
gazeiy, jakgdyby nic nie zaszło.

— O  pocałunek . W dobrach lorda Alcott od­
bywały się niedawno wielkie łowy; po ukończeniu 
ich młoda i piękna żona gospodarza odezwała s ię : 
„Mój mąż lnbi wyścigi, możebyśmy więc spróbowali? 
Kto pierwszy dobiegnie do mety, otrzyma odemnie 
pocałunek, jako nagrodę." Panowie, zachęceni obie­
tnicą, stanęli niezwłocznie szeregiem, milady klasnęła 
w dłonie, i w kilka minut później stanął przed nią 
kuzyn męża, dopominając się o słodką nagrodę, którą 
go też piękna milady z uśmiechem obdarzyła. N ikt 
nie zauważył, że tymczasem lord Alcott zniknął, 
a gdy towarzystwo usiadło do stołu, kamerdyner 
oświadczył, iż milord wyjechał w pilnym interesie do 
Londynu. Ztamtąd milady otrzymała niebawem tele­
gram od adwokata z zawiadomieniem, że małżonek 
wniósł przeciw niej skargę o rozwód, w której oświad­
cza, iż lordowi Alcott obojętnem jest, gdy traci na 
wyścigach miljon dolarów, pocałunek żony wszakże
jest s tra tą , której przeboleć nie może.

— Z m iłości dla... p o sąg u  Rzeźbiarz paryski
Filip M. posiadał w swojej pracowni Wenus, leżącą
na łożu z róż. W początkach sierpnia przybył do 
Paryża jego syn, młodzieuiec 16-letni, aby wakacje 
spędzić n ojca. Zdrowie młodego chłopca zaniepokoiło 
rodziców, był blady, osłabiony i niesłychanie zdener­
wowany. Niebawem zaczął on codziennie chodzić do 
pracowni ojca i spędzał tam godziny całe, wpatrzony 
w marmurową W enerę. Początkowo żartowano z tego 
szczególnego upodobania, ale rozdrażnienie nerwowe 
chłopca zaczęło się powiększać w tak niepokojący 
sposób, że ojcu nie pozostało nic innego jak strza­
skać posąg. Gdy syn wszedłszy do pracowni, spo­
strzegł co się stało, wybuchnął gwałtowną rozpa­
czą i zamknął się w swoim pokojn. Po kilkn godzi­
nach zaniepokojeni rodzice udali się do syna, ale 
wszelkie wołania i pukanie okazało się daremnem. 
Otwarto tedy drzwi przemocą i znaleziono młodego 
chłopca, powieszonego na ramie okna. W szelkie usi­
łowania ocucenia go były próżne

E gipskie odalisk i harem ow e odbywają 
codziennie po południa przejażdżkę, k tóra stanowi je 
dyną a tak upragnioną rozrywkę śród ich jednostaj­
nego życia. Około godziny czwartej zajeżdżają przed 
bramy haremu małe karetki, zaprzężone w ruskie 
konie i tu czekają na przybycie odalissk. Zazwyczaj 
w każdej karetce jedzie jedna żona prawa ze swoją 
przyjaciółką lub niewolnicą. Przy wsiadauiu do kare­
tek strzeżone są one pilnie od wszelkiego działania 
promieni słonecznych, tak jak gdyby były z śniegu. 
W szystkie prawie dokładają wszelkich starań, aby je 
widziano i skoro tylko przekonają się, że szyby ka­
rety są dobrze wyczyszczone, że papierosy i zapałki 
znajdują się na miejscu, krem czekoladowy lub masa 
migdałowa świeżo od cukiernika przyniesiona, a  b u ­
kiet kwiatów wonny i piękny, wówczas zdejmują 
swoje habarah i siadają tak, aby o ile możności 
mogły być przez przechodniów podziwiane. Najcień­
szy z yaszmaków pokrywa purpurowe ich usta a 
podmalowane czarne oczy wyzywającemi spojrzeniami 
odpowiadają na ukłony przechodniów. Przejażdżki w 
alejach Sznbra i Gezire są dla Kairu tem, czem dla 
Rzymu Korso i wszyscy młodzi bejowie i baszowie 
popisują się tam swoją zręcznością na ognistych 
arabczykach. Z łatwością wielką na przejażdżkach 
tanich oualiski zamieniają z młodzieńcami na koniach 
bileciki, otrzymują od nich kwiaty lub papierosy, 
czarny stróż na koźle staje się wówczas ślepym i 
głuchjm. Na dłuższe i poufalsze rozmowy wybierają 
odaliski drogi boczne i ustronne miejscowości, a po 
godzinnej takiej przejażdżce, nieraz pełnej przygód, 
powracają ze smutkiem do swych złotych klatek.

— W „Z w iązku", organie stowarzyszeń zaliczko­
wych i gospodarczych czytamy:

Sprawa upadłości Towarzystwa handlu skór we 
Lwowie stanowiła przedmiot obszernej dyskusji na 
odbytom niedawno posiedzeniu komiBji krajowej dla 
spraw przemysłowych, a to mianowicie z tego powodu, 
że w wykazie pasywów upadłego Towarzystwa figuruje 
krajowy fundusz przemysłowy z kwotą 10.000 zł. —  
Komitet obywatelski, zawiązany pod przewodnictwem 
prezydenta miasta Lwowa p. Edmunda Mochnackiego, 
przedłożył propozycję tej treści, że gdy pasywa b. 
Towarzystwa handlu skór wynoszą 56.634 zł. 98 
ct., zaś suma aktywów wynosi tylko 12.718 zł. 
45 ct-, przeto wystarczają one tylko do zaspokoje­
nia wierzycieli w stosunku 22.4 pet■ ich należytości, 
więc w interesie ogółu członków tego Towarzystwa, 
złożonego przeważHie z bardzo niezamożnych majstrów 
szewskich, uprasza komitet, aby Wydział krajowy zbyt 
bezwzględnie nie nastawa! o zrealizowanie nieograni 
czonej poręki członków dla odebrania należytości fun­
duszu krajowego.

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych, za­
pytana o zdanie w tym przedmiocie, oświadczyła się 
za tem, żeby W ydział krajowy oszczędzał przemysłow­
ców lwowskich zaangażowanych w tej sprawie, bez 
zrzeczenia się jrdnak pretensji fnuduszu krajowego, 
która powinna być dochodzoną w drodze karnej. *

W motywach tej uchwały mówi komisja, że we­
dle zaciągniętych przez nią informacyj wszyscy niemal 
zamożniejsi członkowie Towarzystwa handlu skór w 
skutek poręki wekslowej za zobowiązania Towarzystwa 
zostali już posekwestrowani i stracą znaczną część 
swego mienia. Nie byłoby zaś stosownem — zdaniom 
komisji — żeby dla odzyskania pewnej kwoty dla 
krajowego fnndnszu, przeznaczonego właśnie do wspie­
rania przemysłu, doprowadzić do ruiny dość liczne 
grono przemysłowców li z tytuła ich nieograniczonej 
poręki za zobowiązania Towarzystwa, podkopanego 
przez nieudolność lub niesumienność jednego lub kil­
ku funkcjonarjnszów zarządu.

Ze stanowiska komisji przemysłowej taką argu­
mentację można uznać za uzasadnioną. Ale czy ona 
wzmocni kredyt „nieograniczonej poręki* —  to inne 
pytanie.

=  G iełda berliń ska od dłuższego jnż czasu 
jest tematem wielu artykułów ekonomicznych. Jej 
potężny wpływ na operacja pieniężno Europy, jej 
bezgianicznu. hazsrriowaość w zawieraniu trans­
akcji i nienasycone pragnienia zysków emisyjnych 
i giiiudsrskich sprawiły, że daiś kiedy zachwiały 
się sspahukcje berlińskie, oczy całego śwista finan­
sowego Europy zwracają aię w tem tę stronę i z 
lękiem przed grożącą katastrofą wyczekują jaki 
obrót weźmie ta sprawa. Do jakich zaś rozmia­
rów dochodził tam sźał spekulacyjny, wskazują 
najdobitniej rezultaty uiszczonego podatku gieł­
dowego przez giełdę berlińską. I tsk  w jednym 
miesiącu sierpniu b. r. opłaty cd tak zwanych 
„schlussów" przyniosły skarbowi państwa 1,100 000 
marek, & w porównaniu z tym samym miesiącem 
r. 1887 poduiosły się o 120 procent. Operacje 
objęte tym podatkiem wynoszą skromną sumkę 
prawie 4 mil jardów marek. W obrotach tych 
brała publiczność dość mały udział, bowiem bio­
rąc niesłychanie niskie zadatki, gułdzi&rze wa­
bili ją do gry spekulacyjnej, aby podnieść jak 
najdalej stosunek między ryzykowanym kapitałem 
a zyskiem. Przy ciągłej zwyżce zyski docho 
dziły do olbrzymich rozmiarów, a niżej 5 pret. 
nie przynosiły prawie nigdy przy terminowej grze 
na trzy dci, lecz dochodziły często do 16 pret. 
Tak grając narożnice przez cały rok, mógł umie-

o uwolnienie od zapłacenia reszty 1200 zł. za­
liczki na cole szkolne zaciągniętej. Rada szkolna 
®. w Mikłassowie, nauczyciele szkoły męskiej w 
Rzeszowie, o podwysezenie płac Bauozycielom. 
Zgromadzenie właścicieli propioacyj powiatów 
przemyskiego, jaworowskiego, moście kiego i do- 
bromilakiego tudzież Tow. gosp. w Przemyślu, 
zbór izrael. w Tiustem i Rsfał Guihwirth, w 
aprawie zniesienia propinacji. Tow. pomocy nau 
kowej we Lwowie, bursa w Przemyślu, Zofia 
Szechowiczowa, Leon Misiak i Joanna Dąbrow­
ska c. zapomogę lub subwencję. Wincenty Bio- 
rtń jk i, naucz., o zaliczkę na płacę. Władysław 
Paszkowski o eubw, na ksztelceaie się w śpiewie. 
Maciej Wyszatycki z SiarejsTSi z za?aieaiom prze 
ciw opodatkowaniu stodoły. Jan Flak z Ubioszy- 
a» i ks. Mikołaj Enkawiecki * Żydaozowa o za­
pomogi z powodu pogorzoli.

Z porządku dziennego przyzwolono Repre 
zeufteji powiatowej w Tarnobrzegu na pobór 42 
pret. dodatku do podatków bezpośrednich przez 
lat sześć począwszy od r. 1888 Dochód ten ma 
być g'ównie obróconym na powiatowo przedsię­
biorstwo meljoracyjne obwałowania Wisły i Sann

Znaay czytelnikom wczorajszy wniosek po­
sła Wincentego Gnoińskiego w przedmiocie uchwa­
lenia ustawy o wywłaszczeniu na rzecz dróg k ra­
jowych, powiatowych i gminnych, przekazany zo­
stał po uzasadnieniu przez wnioskodawcę komisji 
drogowej.

Z kolei przedłożył sprawozdanie komisji 
górniczej o przedłożeniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie spraw górniczych poseł Skrzyński z 
następującymi wmoi-kami:

1. Sprawozdanie Wydziału krajowego w 
przedmiocie epruw górniczych przyjmuje się do 
wiadtm^ści.

2. Wstawia się w bndżst na rok 1889:
a) na subwencje praktycznym szkołom wier­

cenia i górnictwa naftowego 1500 zł.
b) na wydanie atlasu geologicznego kraju 

wraz z tekst; m 1000 sł. . ,
c) na badanie kraju celom zestawienia uży­

tecznych kop-lin i popularnego opisu ich wystę­
powania 1000 zł.

d) nu chemiczno-technologiczne studja prze­
róbki nafty i wosku ziemnego 500 zł.

e) na stację doświadczalną produktów nafto­
wych 900 zł.

f) na stypendia dla górników i uczniów szkół 
praktycznych kanadyjskiego wiercenia 2000 zł.

Wszystkie powyższe wnioski uchwaliła Izba 
bez dyskusji.

W końcu rrfjrow ał p. Lenartowicz imie­
niem komisji prawniczej o niżej wymienionych 
oprawach. Zgodnie z wnioskiem komjpji uchwa­
lono nad petycją gmm Rybotycze i innych pięt­
nastu gmin powiatu Dobromilskiego względem 
ustanowienia w Rybotyczach nowego c. k. Sądu 
powiatowego, przejście do porządku dziennego.

Uchwalona odstąpić Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i przedstawienia wniosków na na­
stępnej sesji:

a) petycję gmin Zalipie i Podlipie o wyłą­
czenie ich z ekręgu c. k. Sądu powiatowego w 
Żabnie i przydzielenie do okręgu c. k. Sądu po­
wiatowego w Dąbrowej,

b) petycję gminy i obszaru dworskiego w 
Pstrągowej w wyłączenie tej miejscowości w o- 
kręgu c. k. Starostwa i c. k. Sądu powiatowego 
w Ropczycach i c. k. Sądu obwodowego w T ar­
nowie, a przyłączenie jej do okręgu c. k. Sądu

azczony w tem kapitilik  przynieść 500—1600 I powiatowego w Strzyżowie, c. k. Starostwa, i c.t •' T> i • . . * . i t I t fi S i ___3 ______  TI _

Część ekonomiczna.
=  Z izby handlow ej otrzymujemy zawiadomie­

nie, że c. k. wspólne ministerstwo wojny rozpisało 
licytację na dostawę dla c. k. wojska na rok 1889 
9 000 koców zimowych, 12.000 koców letnich, 8.600 
der białych na konie.

Oferty wnieść należy najdalej dnia 20 listopa­
da 1888 do godz. 10 przed południem bezpośrednio 
do protokołu podawczego ck. wspólnego ministerstwa 
wojny w Wiedniu i do oferty dołączyć pokwitowanie 
na złożone wadjum w wysokości 5 prc. od sumy ofe­
rowanej.

prowizji. Łatwa więc pcjąć, że w obec sperandy 
tak kolosalnych zysków, kto żyw brat się do gry 
giełdowej i gardził Innem używaniem swoich fun­
duszów. Szło tak, dokąd dopisywały kursa, locz 
z chwilą, kiedy poczęły się cofać i kiedy dla wy­
równania różnic trzeba było zdwajać lub potra- 
jać zadatki, bardzo wielu ze spekulującej publi­
czności znalazło się w niemożności dalszego wpła­
cania, a przymusowe sprzedaże mnożąc się z każ­
dym dniem, szorzą dalszy popłoch i obniżają da­
lej kursa. Mimo tego emisje idą swoim torem, bo 
emitujące banki nie mogą się już cofnąć, poczy­
niwszy za wielkie wkłady w koszta przedwstępno, 
a na najbliższe dnie zapowiedziane są: dwie no­
we pożyczki greckie, jedna pożyczka argentyjsk*. 
i kilka, niemieckich giiiaderstw. Jv ki te emisje 
wezmą obrót, nietrudno przewidzieć. Śród ogólnej 
paniki publiczność zachowa się wobec nich bez- 
wątpienia wyczekująco, co jednak nie przeszko­
dzi temu, że ażjoterzy i szwindelbanhi zasubskry- 
bują nowe emisje i z semicką czelnością będą 
głosić, że w dziesięcioro pokryta emisję. „Hach- 
inut kommt immar vyr dem Falle* powiada n ie­
mieckie przysłowie, bezwątpionia sprawdzi się 
ono i w tym wypadku.

W iedeń 9 października.^ 
Mimo widocznego polepszenia eię kursów 

na wieczornej giełdzie Frankfurtu i w bulwaro­
wym ruehu Paryża, n‘e ustawały dz'ś od sanr go 
rana realizowan a i sprzedaże kontrminy, a czy­
niono je w przewidywaniu, że dzisiejsze operacje 
na giełdzie berlińskiej pójdą dalej w zniżkowym 
kierunku. Nie tylko więc sprzedawano, aby się 
wycofać co śpisszniej z własnych zobowiązań, 
leoz robiono sprzedaże eskontujące już najprzód 
przewidywane zła usposobienie Berlina Wbrew 
przeto ułatwionym warunkom prolongs.cii przy 
ofiarowanym przez tutejsze banki reporcie 5 pr., 
kursa pod naciskiem licznych ofert szybko spa­
dały, a powiadomiona o tem giełda berlińska, zły 
swój humor w skutek tych wiadomości wyrażała 
ponownym spadkiem kursów. Dopiero koło połu­
dnia wyjaśniła się sytuacja, oparta na wzijem om 
nieporozumieniu, a gdy obok tego oddalała się 
obawa, że bank niemiecki podwyższy stopę pro 
contową, a londyńskie telegramy donosiły o 
zwiększającym się przypływie złota do banku 
angielskiego, pojawiła się reprysa tak w Berli­
nie, jak na tutejszej giełdzie, i chociaż mezu* 
pełnie wyrównała dzisiejsze ubytki kursowe.

Z stratam i wyszły przeto z południowej 
giełdy wszystkie papiery spekulacyjne, a dopiero 
wieczorne transakcje, robione pod wrażeniem 
pomyślniejszych notowań Paryża i Berlina, wygo 
iły rany zadana naszym efektom przed połu 
dniem.

Oto ostatnie notowania:
Kredyty austrjackie 304 40, w ę g ie rc e  297 25, 

anglohrmki 110 75, uiuony 208 25, bankwereiny 
98 25, laenderbanid 219-75, ludwiki 206 —, czer 
niowieokie 217 50, renta papierowa 81-05, srebrna 
81 90, złota austrjacka 109 95, 5°/0 papierowa 
97 15, złota węgierska 99-20, 5°/# papierowa 90 05 

Ruble 1-28

S E J
{X V I. posiedzenie z dnia 11 października 1888.

P oczątek  o godz. 12 zn. 25.
Sakretarz odczytał petycje, których spis 

następujący:
Wydz. pow. w Samborze o zapomogę dla 

pogorzelców w Brześoianach. Gmina Żabno w 
sprawie budowli na rzece Sanie. Gmina Winniki

k. Sądu obwodowego w Rzeszowie; i
c) petycję obszaru dworskiego i gminy La­

szki Zawiązane o wydzielenie ich z powiatu są­
dowego i politycznego w Mościskach; petycję zaś 
gminy i obszaru dworskiego Krakowiec o pozo­
stawienie c. k. sądu powiatowego w Krakowcn u- 
chwalono odstąpić Wydziałowi krajowemu do u 
żytku przy zbadaniu sprawy uchwałą sejmową z 
10 września b. r. temuż w tym samym przed­
miocie przekazanej.

Na tem porządek dzienny wyczerpano o 
godz. 1 mm. 5. Nsstępne posiedzenie jutro o 
godz. 11.

Telegramy „Przeglądu11.
W iedeń 11 października. Cesarz, król sa­

ski, bawarski książę Leopold i inni goście biorą­
cy udział w polowaniu wrócili tu o godz. 4 po 
południu z Muczzuschłagu.

P rag a  11 października. Na rozkaz cesarski 
odroczono sejm na czas nieoznaczony.

Sofja 11 października Pociąg towarowy idą­
cy z Bellowy wykoleił się wczoraj koło Va- 
karel.

Maszynista został zabity, a kilka osób 
pełniących służbę przy pociągu odniosło rany.

Oczyszczenie toru potrwa zapewne dwa dni; 
dla mchu osobowego urządzono przejazd powo­
zami.

W iedeń 11 października. Trzykrotnym okrzy­
kiem na cześć cesarza: „Niech żyje" wyraziła 
dziś na wniosek swego prezydenta Isba hsndlo- 
wa w sposób uroczysty swoje uczucie wdzięczno­
ści za słowa cesarskie wypowiedziane w sprawie 
Tnij akcyzowych.

P aryż  11 października. Jak donoszą z Metzu, 
wydaliły ztam tąd niemieckie władze alzatczyka 
Zimmermauna, redaktora francuskiego dziennika.

Berlin 11 października. Politischc Nachrich- 
ten zapowiadają sądowe ściganie wydawanych w 
Paryżu i Londynie przekładów pamiętnika Fry­
deryka jako przedruk ulegający karze.

Tyflis 11 p tź  iziermha. Przybyła tu przed­
p ołu dn iem  rod zin a  caraka.

P o n teb b a  11 p:>ździernikE. Pociąg cesaraki 
przybył przedwcześnie. Jenerał Lanza powitał ce­
sarza Wilhelma w imieniu króla.

Cesarz i książę Henryk, wyszedłszy z wa­
gonu, rozmawiali z reprezentantami miejscowej 
władzy.

O geds. 9 min. 10 ruszył pociąg dalej i 
przybędzie jutro po południu o g. 4 m. 50 do 
Raymu.

Nadesłane.

G ł ó w n a  w y g r a n a  
5 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .

Ciągnienie 16. października b, r.

P R O M E S Y
na 2002

3°|„ losy aiistr. tow. kret ziemsk.
sp rz ed a je  po zł. 1 5 0  za sztukę

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor  wym iany

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca całem swern poło­
żeniem w park  JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2081

P r z y je c h a li do L w ow a
dnia 11 pażdsiernilta 1888.

Hotel Żorża: K. hr. Lanckoroński z Roz- 
dcłu. H. Siemiginowska z Siekierzyniec. A. Le­
szczyński z Zabłocia. G. Doiłer z Wiednia. J. 
Frommel z Pawłosiowa. H. Oppenheimer z Ber 
lina. H. Ringelheim z Tarnowa. L. Sitowski z 
Łańcuta.

Hotel E uropejski: W. Wielowiejski z Ole­
jowa. Dr. Bobrzyński z Krakowa. Dr. Rappa- 
port z Wiednia. Dr. J. Leiblinger z Tarnopola. 
B. Ckr-ąszcz z Słcwity. B Pilatowski z B ro­
dów. J  Stiglitz z Wiednia. A. Pfeiffer z Neu- 
stadt.

Hotel Angielski-. E. hrabia Starzeńebi z 
Mogielnicy. S. Zborowsii z Krakowa. D. Biliń­
ski z Biliny. O. Strobmay6r z Cieszyna. E. 
Hrymak z Ulhowke. J- Krzeptowski z Sta­
żowy.

Hotel Langa : J. Kowalewski z Rohatyna. 
A. Bnrthel z Hamburga. S. Brysiewicz z Turki. 
Dr. Czerhmczakiewicz z Przemyśla. R. Kineult z 
Krasna. M. Bronierski z Sioroszyniec. B. Luft 
z Krakowa. A. Metzger z Jasła. R. Moncius z 
P ragi.

Z  zbożowych targów.

^11 październ. Lwów T arnopol
Podwo-

łoozyska
Czer-

niowoe

Pszenica 
Zyto 
Jęczm ień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
L cianka  
Kenio, czer. 
Konia, bisł* 
Kanio, mwed 

wssyst

8.83— 7.60 
5.10—5.65 
5.75—7.50 
5.40—6.— 
6 60 10 — 
4.60 6. -  
12 60i3 .40

6 60—7.26
5.------ 6.40
5 . 5 0 - 7 -  
5 20— 6 80 
3.— 10.— 
4,30—4.75 
1 2 — 18 26

6 60—7.20
5 .------5.45
5-50—7.—
6.16—6.75
6.— 10.— 
4 .50—6.10 
12 — 18 2 j

6-86—7.40 
4 .7 0 -5  16
5.------ 6 76
5.------ 8.60
1.40 9.— 
4.10— 4.80 
10.— 11.16

48 — 67 '— 
40.— 48 —

46 —66.— 
40.—47.—

45.’— .66 -  
37— 63,—

5 6 .-4 3  — 
3 1 . - 8 5 .—

i o  z» 100 kilo netta bez worki •

T elegram  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 11. psźlziernika godz. 1. min. 4 5 .

Akcje kredyt 
Alpiny
Kredyty węg.
Angiobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Tramwaj
Staatsbabny

310-40 
44-75 

303-— 
113-— 
21350 
209 75 
244'50 
108- — 
254-— 
251.10

Węg. kolej półn.
wschodu. 160-50 

Wiedeńskie losy

Czerniowieckie 219'—

kom. 142'—
Akcje tytoń. 105.— 
Gal. obi. indem. 104-— 
Elbethale 197*SO 
Liioderbanki 22 5 "50 
Renta zł. węg. 100-32 
Bankvereiny 99'25 
Renta współ. pap.90'80 
Ruble 1-31 —

Usposobienie silne.

Lwów. Z Izby handlcwoj 11 października 1886 g 
2. Akcje ea sztuk}. 
bet kuponu bieżącego płace &%d\% 

bo* dywidendy:
Kolej goiło. Kar. Lud 200 si. ie. k. 208 — 210 —

„ Iwow.-oser-jass. 200 z i  w. a. 216 50 219 50
Banko łup. . galio. 200 zł, w a. 277 — 281 —

„ kradyt galic. 800 sł. w a .  816 —
U. L isty  znst-zwne 100 zlr.

Banka hyp. gallo. 6 prc. w, n, 99 75 ICO 75 
6%  Listy zastw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 l e t .  --------

* ta 83 50 94 50
i  0 .  z 101 10 102 10
4 » » 1 94 10 96 10
® 9 I ■ 101 10 102 10
^ » t  1 91 25 82 50

a 94 75 95 75
4 */. s , 90 — 91 50

isĄ dłużne za 100 wir.
a, z. kr. wł. (d. 8% ) S*/„ w l i k w . --------

, s „ (d. 5% ) 2V,%  --------
57 50 
48 —

i .  ObUgi za 100 ełr. 
rndamnizocyja? galio. 6 pro. m k. 103 75 105 —
Kom. barku kraj. 5 pro. w. r. I. om. 100 — 101 —
PoSyctka kraj. 1 r. 1878 6 prc. w. a 103 25 105 —

» ,  1888 4 V / .  . 81 35 92 35
5. L o s y .

Loty miasta Krakowa . . . . 21 50 24 —
„ „ Btanishmowa . . . , 33 - - 35 50

6. Monety.
Dukst h o len d ersk i............................ 6.69 6.79
Dukat cesarski , . . . . 5.83
Napolaondor....................................... 9.70
Półimperjał rosyjski........................... 9.89 10.—
Ssbal rosyjski srebrny...................... 1-36 1-48

„ „ papierowy . , , . 1*29 — 1*31 —
100 CŁłfok niemieckich . , . . 59 25 60.25

ZPocią.g-1 l3:ol©jo*we.
podług segaru lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa-.

Z KRAKOWA: o godz 8 m. 56 rano poo. osob.
„ 4 , 8  po poi. „ kurj.
„ 7 „ 16 wieczór „ mięs.
„ 9 „ 28 „ o«ob.

Z PODWOLOCZY3K (na dworzec główny lwowskij:
o godz. 8 m. 16 wnooy poo. miga

„ 2 „ 20 po poi. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs

Z PODWOŁOCZYS^ : (na dworzec Podzamcze):
o godz. 2 m. 38 w nooy poo. mięs.

ZE STRYJA o godz.

Z CZERŃfOWIEC: o godz

Z BEŁŻCA:

8 po pot „ kurj.
„ 22 wieczór „ mięs.
m. 85 w nocy poo osob. 
„ 26 rano „ „
„  40 po poł. „  „

m. 40 rano poc. mnjB 
„ poas.
» mię-

poc. mię.

2 
6 
1 
8 
8 
6
8 „ — wieozór 

11 „ 6 .
5 m. 68 po poł.

poo. osob.
* »kurj-

osob.

o goćlz.
Odchodzą ze L w ow a.

DO KRAKOWA: o godz 4 m. 20 rano
„ 7 „ 20 rano
„ 2 „ 28 po poł.
„ 8 .  80 wieozór

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. i po pop. poo, osob.

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca): ,
; o godz. 9 m. 62 pr. poł. poc, mięs

„ 4 „ 11 po poł. ,  kurj.
„ 10 „ 36 wieczór „ mięs

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz 10 m 23 przed poł. „ mięs.

„ 4 „ 22 po poł. „ kurj.
ł !  H

DO CZERNIOWIEC

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

5 w nocy nuęB.

9 
9

10
7
5

10
8

„ 20 przed poł. „ posp. 
„ 60 przed poł. „ m ięŁ .

„ mięs, 
„ mięs.

„ 8 wieczór 
„ 49 rano 
„ 20 rano 
„ 86 przed poł. 
,.. 'O wieczór

osob.
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Rodzina Eouverie
P O W I E Ś Ć

przez ’
3V lr*s. A r g l e s .

(Ciąg

— Audrey, czy ty słyszysz, czy pojmujesz? — 
wołała miss Matarin wyciągając drżące ręce ku 
mej. Mówię za istuieje nadziej#! O, Boże, ja 
zmysły posiradair z radości.

— Juka nadzieja? — podjęła misb P unsonby, 
nie mogąc pojąć o co chodzi.

— Alboż nie w/tłómaczjłdm pani wszystkiego, 
— zapiszczał obok dyszkant sir Chicksj ago.

— Dolores żyje, — wybiegło na usta starej 
panny w okrzyku pełnym radości. — Przynieśli 
mi pierwszą o niej wiadomość; kto wie czy jej 
nie odnajdziemy jeszcze.

— Wieści o Dolores? Nareszcia, nareszcie,—głos 
Audrey zabrzmiał głębokiem wzruszeniem, i nie­
pomny obecności wszystkich, niepomna chłodnej 
swej dumy, odwróciła się lekko, a z czarnych jaj 
źtenic dwa strumienie łez wytrysnęły.

Piacz i wyniosła, zimna miso Pcnsonby, to 
dwa tak  odrębne bieguny, iż w oczach zebranych, 
którzy posądzali częst' \ud rey  o brak serca, 
współczucie okazane niedoecnej, lstnem było ob- 
jawieiiem . To też wzruszeniem nacechowane 
rysy dziewczęcia wydały się jednej z obecnych 
tam osób stokroć piękniejsze, stekroć więcej po­
ciągające, niż w chwilach zwykłej, winnej po­
wagi.

— Powiedźcie jej wszystko, — zauważyła miss 
Maturin opierając z lekka rękę o ramię dziew­
częcia.

Audrey wdzięczna za niemą tę piesz-zotę, 
osunęła się na kolana przy jej fotelu, główkę 
w fałdy jej susni kryjąc.

Yyner wkisnym nie wierzył oczom. Miss 
Ponsonby pochylona z pokorą, w postawie peł­

ne] tkliwości i niewieściego wdzięku, nie, cbyba 
nie zn*ł jej dotąd.

— Nieśm y, tek niewiele powiod ieó m ożna.— 
ilóiiiMcryła rozgorącziowi na mrs. W.MnysB. — 
Nie tracę j- dnak nrdziei, iż wpadliśmy na ślad, 
który nam < ałą odkryje t JemrJcę. Widzisz pani, 
wybrałem się dzisicj, aby odwiedzić przyjaciółkę 
mies-kt jącą w Loans Przybywszy na stacię spo­
tykam sir Ghiksy’eg o ; Dył smutny, rozstrojony, 
a przytem skarżył się iż nie ma co robić. Wtedy 
to b'zyszła mi szczęśliwa myśl do głowy, i na­
mówiłam go aoy zemną pojechał. Poczciwiec zgo­
dził się natychmiast, ponieważ zaś nie wiedzia­
łam dobrze gdzie mieszka moja znajoma, przy 
byw izy przeto na miejsce, posyłam Ghaucer’a aby 
B:ę od zawiadowcy bliższych dowiedział szczegó­
łów. Kochany b»ronet zapomniał jednak czego 
cnc.ałam, i zamiast zbierać wiadomości zagawę- 
dżił tnę w najlepize z bufetową, która opos.A 
dała mu że widziała D olores , a przynaj 
mniej kogoś bardzo do niej podobnego, jakąś 
młodziutką, jasnowłosą dziewczynkę, w białej su­
kience i Diaskowym płaszczyka. J  kim sposo 
berr sir Chickay doszedł do tego, mc nie wiem, 
dość, że przybiegł po mnie, wybadawszy zaś ko­
bietę tę, musiałam zupełną przyznać mu słusz­
ność. Opis zdaje się zgadzać jota w jotę z po­
wierzchownością D 'lores, ta sama drobna postać 
i nerwowe, zalęknione ruchy, ten sam strój wy 
tworny. Przybiegłam też natychmiast, aby was
0 tak  nagłem zawiadomić odkryciu.

Opowiadanie je dz1’ iłało w dziwnie podnie­
cający sposób na żóltowłosego baroneta; wzbu­
rzony, podniecony, nie mógł wreszcie wytrzymać
1 przerwał jej gwałtownie:

— Zdumiewająca his to j a , mówię państwu! 
P»tam najpierw czy panienka przez nią widziana 
ubrana była w bieli? R 'zum iecie państwo, w bieli? 
Pamiętałem buwiem, iż miss Lorne najczęściej 
białe suknie nosiła. Bufetowa aż poskoczyła, — 
tik  powiada, miała na sobie białą suknię, od- 
razu to zauważyłam, tfo, przyznacie teraz, że 
to niezwykła historjal Skąd, mówi?, przyszło mi 
na myśl zapytać się o białą suknię? Mimsier- 
jalny spryt, m ?  Głowa moja nie od parady. To

też powiedam państwu, jak mi powiedziała, że to 
była miss Lorne, ucieszyłem się co najmniej tak, 
jak gdybym już dostał ręl-ę Aud.. Aoh, ahem, 
h a ! — zakasział się biedny baronet i zawsty­
dzony, zimęczany własną pom yłką, cofnął się 
szybko w g>ąo pokoju.

— Poczciwy z ciebie cLłopiec, Cnaucorie, — 
zawołał Vyner, dłoń jego serdecznym ujmując 
uściskiem.

— Usłyszawszy to wszystko. — ciągnęła tym­
czasem mrs. NAemyss żywo, — zamiast do przy­
jaciółki, podążyłam tutaj z powrotem. A jednak, 
uprzedzam, nie twórzmy zbyt wielkich nadziei, 
na podstawie równie słabych wskazówek, kto wie 
bowiem, czy nie ozena nas Btraszne rozczaro­
w u je .

— O proszę, nie mów mi o niem! — zaprze­
czyła żywo miss Maturin, powstając z fotelu i 
unosząc klęczącą dotąd Audrey. — Gdzie Ry­
szard? Tizeba go natychmiast zawiadomić.

— Pojechał do Lindynu, — objaśniła Audrey, 
ocierając łzy na długich błyszczące rzęsach.

— Trzeoa zatelegrafować
— Uczynię to natychmiast, — oświadczył Vy- 

ner z niezwykłą gotowością. Dajcie mi adres 
tylko.

Ogólne milczenie wykazało dopiero, iż nikt 
nie wie gdzie Boazerie miał zwyczaj stawać pod­
czas ostatnich wycieczek do stolicy.

— Co tu począć ? — wołała mrs. Wemyss nie­
cierpliwie. Czy go jaki zły duch pognał dziś do 
miasta ?

Jakby przywołana temi słowy, na progu sta­
nęła niespodzianie postać Ryszaraa Bouvarie.

Z ust miss Maturin gwałtowny wyrwał się 
okrzyk; postąpiła naprzód z otwartem, u s ta l i  
wzruszenie jednak nie pozwoliło jej mówić.

— Powiedźcie mu, — wyszeptała z trudnością.
— Ryszardzie, — zawołała Audrey, zbliżając 

się ku niemu z wilgotnem jeszcze okiem. — Ry­
szardzie, mamy wieści o Dolores.

Bonsene drgnął niby pod dot&n.ęciom po­
cisku.

— O nie, — zawołał podnosząc jakby do obro­
ny prawicę. — O rzeczach takicn niewolno żar­

tować, a wszak przed godziną ty sama Audrey 
zapewniłaś mnie, że ona nie żyje.

Opowieść bliższych dopiero szczegółów zdo­
ła ła  go wywieść ze stanu dotycnczasowrego odrę­
twienia, Zmieniony do niepoznania, odmłodzony 
o la t dziesięć, na rówce zerwał się nogi.

Nie podziękowawszy nawet mrs. Wemyss, 
zwrócił się gwałtownie do Yyner’a.

— Prędzej, prędzej, o jakiej godzinie pociąg 
odchodzi, wołał gorączkowo.

— Za dwadzieścia minut, — w trącił sir Chicksy, 
wyciągając z kieszeni nieodłączny od niego prze­
wodnik kolejowy.

— Spiesz się, a zdążysz jeszcze, — zapewnił 
Vyner życzliwie.

Słowa jego wszalże o puste tylko uderzy­
ły powietrze, Ryszarda Buuvetie nie było już 
w pokoju.

ROZDZIAŁ X Y X II.

Gdy pociąg wiozący Bouverie’go stanął na­
reszcie na stacji w Loans, młody człowiek wy­
skoczył szybko i doozenawszy się z niecierpli­
wością odejścia parowozu, zbliżył się do zawia­
dowcy.

Blady, ciężkiem widocznie strapieniem do­
tknięty młody człowiek, zwrócił już przedtem u- 
wagę urzędnika, btąd też smutna opowieść Ry­
szarda z sj mpatycznem spotkała się współczuciem.

— W rzeczy samej, przypominam sobie dokła­
dnie młoaziutkę kobietę, dziecko praw.e, jakkol­
wiek widziałem ją  cnwiikę tylko. Uprzedzam 
wszakże pana. że dziś po raz drugi jestem o nią 
zapytywany. A może poszukiwania tamtych pań­
stwa w tym samym robione były celu?

Bouyerit zawiadomił go w k róu ich  wyra­
zach o przebiegu całej sprawy.

— T ertz  nie wątpię już o tożsamośń, — za­
pewnił zawiadowca. — Wysiadłszy z wagonu s ta ­
nęła na platfarmie z miną osoby, która nie wie 
co ma dalej uczynić. Uderzony zakłopotaną jej 
twarzyczką, zbliżyłem s:ę, cfiarowjjąc moje usiu- 
gi, podziękowała je  D>ik grzecznie i zapewniła, 
iż niczego ni o potrzebuje. Lękliwa, lecz stanow­
cza odpowiedź nie pozwoliła mi nalegać; zale-

dwo się jednak odda iłem. nieznajoma zwróciła 
ai.ę ku mnie z zapytaniem g izie  ta  piaszczysta 
d rog i wiedzie.

— Do Dcrmii ister, —  odparłem
— A czy to ustronne, ciche miasteczko?

Zapewniłem ją, iż trudno o kącik baidziej
od świata odległy; wtedy to Skłoniwszy mi się, 
poszła piechotą w kierunku wskazanego gościńca.

— Czy to już wszystko?
— Tak.

Więcej nie umiał o niej nic powiedzieć. Za­
ciekawiony tylko delikatną, dziecięcą nieomal po­
stacią, widocznie nieprzyzwyczajoną do samotnych 
wycieczek, przyglądał jej się bacznie, dopóki mu 
na zakręcie drogi z oczu nie zniknęła. Odtąd 
wszakże ani jej nie spotkał, ani nawet nie słyszał
0 pojawieniu się gdziekolwiek dziwnej tej po­
dróżnej.

— Być jrduak może, — dodał z rozjaśnionem 
obrczem, że żena moja dodałaby pana jakie ob­
jaśnienia. Mieszkamy dalej nieco, o wiorstę stąd 
nad drogą i mówiła mi, Iż widziała ową młodą 
osobę przechodzącą tuż pod nas emi oknami. 
Może miałbyś pan ochutę sam ją  wybadać?

Ryszard zgodził się chętnie na uprzejmą 
propozycję. Przystojna jednak i rezolutna kobie­
tka, która wybiegła na ich spotkame, nio prawie 
nie umiała mu powiedzieć.

— Ach, sir, — wołała — cóż to była za śli­
czna dziewczyna, a jaka d u wnie bmutna. Siedzia­
łam przed domem, i uderzyła mnie, zarówno tym 
bolesnym wyrazem młodych rysów, jak i strojem 
zbyt wytwornym na pieszą wycieczkę. Zatrzyma­
ła się, i stała chwilę, ot, na tern samem miejscu 
gdzie pan teraz, pamiętam to doskonale.

Bouverie drgnął boleśnie.
— Patrzyłam też za nią, dopóki mogłam kraj

1 i o tej szaty dojrzeć. O, widzisz pan, tam dalej, 
aalej, jf k się dwie drogi łączą? A le pewno pan 
nie widzisz, bo jużto ja  mam wzrok nadzwyczaj­
nie bystry, słynęłam z tego jeszcze za panień­
skich czasów.

— I cóż dalej? — poajął niecierpliwie.
(C. d. n.)
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sprzedaż w wielokrotnych 
najszlachetniejszych gatunkach, 

Bizewka: jabłek, gruszek, ślfw, wiśni, moreli, 
brzoskwiń, oraz krzaki agrestu i porzeczek.

C en n ik i posy ła  s ię  na  żą d a n ie .

Zarząd Fomologji w Łańcucie.
2220 o—io
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na  p o rę  zim ow ą
we wielkim wyporze — włóczkowe: 

Chustki w najnowszych wzorach od z łr. I —  do złr. 
Kamizelki damsKie z rękawkami

Kamizelki dla p* iienek od 1 50—2 60 
Kamasze damskie od 1-20—1‘50 
Kamasze dla dzieci od —‘40— 1‘—
Spodn.ce damskie od 2‘2B— 6 50

7 —
od z łr. 2 50 do z łr. 5-—

Spódnice dla panienek od 2‘—z 60 
Sukienki dla dzieci 01 1 20 - 8 cO 
Kaftaniczki dl. dzieoi 120 2 60 
Czapeczki dla dzieci — 76- -1*80 
Kapuzki dla dzieoi 1 26 —1‘90

B 2212
i  w ie le  in n y c h  w e łn ian y c h  to w aró w

poleca handel

EDWARDA SCHILLINGA
we Lwowie ulica IlahcKa liczba 16.
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H T lta lo s / y  ro s y js k ic h "•* In
którb uznane zostały powsztchnie za najlepsze 

^ poleca n a j t a n i e j
2228 S—10 j e ri 3 7" ^ -3 7" s l c ł a - d .

w  specjalnym  
m agazynie  
w yrobów  

gum ow ych

E > o  s p r z e d a n i a

obszerna w illa  p ^ tro w a
1 czba 15. przy ulicy Garnc rskiej z oficyną, stajnią, wozownią, 
i ładnym ogrodem, do botanicznego przytyka ącym. Położenie 
piękne i zdr.we, budynki nowe, doskonale utrzymane, urządzenie 

eleganckie i wygodne.
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  t a m i e .

2233 3 - 6

T .T a r y o c e ls k ie

Kropce żołądkowe.
Środek znakomicie (iziaiajacy na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

M a rk a  o ch ro n n a . N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  a p e ty tu ,  s łab o śc i to łn rtk a , c u ­
c h n ą cy m  i id łb - rb u , w z rlęp iach , k w a ś n y c h  od b ija n i ac h , kol 
k ac łi, k a ta ra c i-  ło b d k o w y c h ,  z g a g a c h , tw o rzen iu  się p la s k u  
m oczow ego  1 k a m y k a c h  w p ęc h e rzu , p rzy  z b y teczn e j pro - 
dukc.y l flegm y, >*>Itu zce, o b m ic i K losd  i w ó m itn ch , p rz y  po ­
ch o d z ący ch  ż ż o łą d k a  b id a c h  g ło w y , k u rc z a c h  lu b  za tw ar-  
d z e iiU c h , p rzec iążen iu  z o l .id k a  p o tra w a m i i n a p o ja m i, pr/^y 

...........  ś ied z ło fiy , w ą tro b y  J hen io ro jd ti h.robakach, cierpieinach 
Cena flakoniku wraz p rz e p ise m  4 0  c e n tó w  a a s t r .  p o ­
d w ó jn e g o  7 0  k r .  <;l<nvny s k ła d  u a p te k a rz a

K aro la  B rad y
w  K r n m lc r j - ln  (K re m « ie r )  im  J ln r a w ie  w  A u s t ią r t .  

K ro p Ie ^ liT in z e t.k ie  n ie  s:i ż a d n y .i. g ro d k ie m  tn.Tein.nfczym . 
Części slctfió.' \re  tyeliżr. sn l u z y  k ażrtem  TJakonte n a  op.ste 

u ty c ia ,  w ym ien ione .
P ra w d z iw e  do  n a b y c ia  w ,'W szystk ich  Ą - tc k a c ii .

O s t r z e i  n l e l  P ra w d z iw e  krople toładkowe lo a ry o e e lsk ie  b y w a ją  czeBto- 
k ro tn ie  f  if izowane 1 n aś la d o w a n o . — ąv  d o w ó d  p r._  vd . i w o ś r 1 ty c h  k ro p U  
p o k a  _a b u . ik a  Obwiniętą byti w  o p a k o w a n ie  z e .w u n e , z a o p a trz o n a  
p o w y z ó j  o z n a c z o n y m  z n a k ie a .  ochronnym a  przy f la k o n ie  z u a jd o ^ a l
ii ,  p o w in ie n  p r z e p i s  u ż y w a n ia  k ro p li ,  z w z m ia n k ą , ż „  u r n k u w i ,n y  J e s t  w 
d r o k w n l  H . B i i J k a  w  i u v m l e r y l u  T K .em sier.)

Prawdziwe do nabyci) : W ©  L w o w i e :  Ap. Jakób B .iiser, 
op. H. Biuru iiifeld, ap. Piotr Gailhofer, ao Karol Krzj-łanows^i, a( . 
Or. Piotr Mikolasoh, ap. Jakób Pi6pes, ap. S. Ruoker, ap. Karol Skle- 
ńńeki, ap. JółpI Wewiorski, jo , Arnold Bapaport — W  liełK CT : 
!p . Gross. — W  B ó b r c e - Ap. Balbi m Wiedlioka. W  W riM lłłch  
Ip. Bronisław WitQsł.iws4i, ap. Michał Knlak, ap. W [,andeE''ersr — 
W  l t  K e ź a n a c b  Ap. D um , ap. Jozet W Lobos — W  
ł i n l e  Ap. d. M. Frauufllner.— \V  D r o h o b y c z u :  Ap. Aichmiil 
er, a«. t . Partikiewicz. — W  i a l in i n  n a c h  Ap. A Felm. -  
w K u p y c i .y u c a c b  Ap Bcd»r — W  M i< l n i c y : Ap. Kn 
cowesi. — "W M o s t a c h  W i e l k i c h :  Ap. J. Zohński — W  
P r z e m y ś l a n a c h  i Ap. 1 mil Baranowski. — W  l t a d z i e c k o  
w ie  : Ap. Jaśkiewicz. — W  R o z w a d o w i e  : Ap. F. Grabowski. — 
W  K o z d o l e ■ Ap. Ludwik Mierzwińsk1. — W  S a m b o r z e  : Ap 
T. AlikiewKz, ap, K. łTa,escb. — W  S k o l e m :  Ap. S. i .  La 
howski. — W  S o k o ł o w i e  Ap, A. Danczak. — W  S o n e m  , 

\p  E. v. Wyozoczański. — W  S t a r e m  m i e ś c i e : Ap. Ad ra 
u n — W  S t r y j n :  Ap. Cbalbazuny, ap W Komorom.rk! — 
w T a r n o p o l u :  ap Fr. jamro(ciew’oz. — V  T n rc fc  B. Ko 
5’cki — w  M  a r e i U  ap . Benedykt Krzywobłocki. W  Z l o c z o  

2i89 w i e :  Ap. Franciszek Petesck.
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J poleca w n jlepBzym gatunku, fibryka 
| uiioa Jabłonowskich 1. 9. we Lwowie, 

Utrzymuje te4 na składzie

| Dzwonki ehktryczne i yromoctirony
2225 6— 10

B f l ) i i o t i i e q u e  C l i o i s i o
p o  lć f  c t .  za tomik.

Achard. L estro is Gracas 3 vol. 36 ct 
Belot. Mademoiselle Giraud 

ma femrne 2 vol. . . . 48 , 
Belot Les ruy6te es mondaius 

2 vol. 24 „
Dash. comtesse. La pomme

d’ev0 4 vol.............................48 ,
Dumas. Cont s pcur k s  en-

fants 2 vol.............................24 ,
Feuilk t. Un mariage de la

m onie 2 VjJ ...................... 24 n
Feuillet Les amoure de Phi-

lip p  2 v j1 ...................... 24 „
ilug< Victor. Les travailleurs 

de la m er 4 vol. . . . 48 „ 
L ubom irski. Aventures extra- 

ordiuaires 2 vol. . . . . .  24 „
Katalog tej biblioteki obejmujący około 
1.000 tomi w na iądhuie gratis i franoo.
'229 2--2 K s i ę g a r n i a

J. Leona Pordesa
we Lwowie, ul. Trybunalska liczba 1.

22(9 1—10
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Franco. 
1-70 2-20 zł.

Grusze i  kaizerek 2 — 2‘50 „ 
P o w id e ł  świeżą ch 1‘70 1'90 „ 
Sliw su zonych 1‘50 J 90 „ 
Soczewicy Dajcel.—• -  2 ‘SO „ 

Grocnu oez łupki 1‘70 1 9f' B 
Krochmalu pszen,—•— 1 60 „ 
Mydła do prania—•— 2 25 „ 
Słoniny so onej —■— 3‘50 „

„ wędzonej —.— 3 8'( „ 
t */, siialcd w blasisnue -  •— 3 90 „ 
-i5',, » paczce . . — S‘75 B
4 litry śliwowicy celnej 3 40 t'90 n 
4*/i, (kc kawy Ceylon od 7 80 10 0 n 

n » średniej » 7 * -  7 60 ,  
laaoteż i inne towary w umiarkowa­

nych cenach wysyłam.

T om asz G urow icz
Budapest VII Kiialyutcza BI.
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D r a  S c h w a t g o r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za porąozenieui w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa samo­
gwałtu, jak poluoje, osłabienia męskie 
i rozj oozynająoe Jf choroby rerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do na­
bycia flaszeczka pr 2 zł. w. a. wraz 
z opisem nżyoiL korespondencją aloo 

wprost przez

D r a  sS w h w a lg e r a  w  W i e d n i u ,  
VII., Laudong., 2 9

2286 2—26

Ś m ierć
w szystidm  myszom  

p o ln y m !
Nieoceniony i nieomylny środek 
przeciw wszystkim m y s z o m
2226 6—6 polnym .

Bkszanki oryginalne wraz z 
Opisem spos. bu użycia zawierające 
po 5, 10, 15, 20 i 30 kilo (1 kilogr. 
po 40 ceut.) rozsyła

L eon  9 fen d lich t
aptekare w Bukaczowcach.

Świadectwa i listy polecające 
dziękezyuuc stoją do d/spozytyi.

Anonse PP. Abonentom.
K lśr* ka^dy abotinAt ma przy« 

il«j u m ic a io a t i  b a a p l a t n i e  
■  o b jf ło śo i 12 afiarsay ml«- 

s ią o in ia .

DRELISZKI
l i b e i ' ^  j n e

różnego rodząiu na ubrania dia 
służby.

P L O T N A
n ie b ie s k ie  i  sza re
r ó ż ny c h ,  g r u b o ś c i a c h

poleca

H A N  D E L

F. KNAUER i SYN
W E  L W O W IE  

p o d  c Z L O T Y M  J L W K M .1

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. |

a  K K « K X X K K * k . a * i * * * * * K K X K * « M

w

K a n t o r  w y m i a n y
u/.'

akcyjnego Banku 11 iptitocznego
kupu,]e ) sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemu

f i l o  L I S T Y  l i lp o t m n c ,
jakoter

5°|n p rem io w a n e  L is ty  h ip o teczn e ,
które wjdług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post z dnia 17. gradom 1871, mugą byó 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pup iu rnyct, 
knucyj małżeńakicb wojskowych, na kaucje i wadja, tym  
kantorze do nabycia. 1784

U  
¥  
n  
% 
n  
u  
n  
%  
#  
m  
4

i
n
V 

*
* u u u n M i K K u u u * m M t m n * * X M * * u n

Wszystkie
bezzwłocznie
prowizji.

polecenia z  prowincji 
po kursie dziennym,

wykonują się 
b ez  d o liu zen ia

Wszelkie
dyskretne, nawet trudne z l e c e n ia ,  
z a ł a t w i a  szybto, dokłudn , su­
miennie , M o b i le “ restante, Lwów

2241 1 - 5

Najprzedniejsze kuracyjne

jjjfinsgrsna
łe s b w s k ie

w boszye kach 8 kilowych, na staranniej 
218a 7 - 1 0  opakowane,

co d z ien n ie  św ieże 
r o e s y h  n a j u n i e j  h a m l e l

S T , M A R K I E W I C Z
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

„bzy cflo;p«z)ń sip »żDa?‘
a a  ozem polega cnoi_? Dlaczego mężowie 
znakomici me mogu nauczyć »ynów _ *yob 
tego, ozem sami s ę odznrozali V Ra te 
pytania odpowiada Flatońsś djalog „Me- 
non“ w rómHuzeniu pulakiem v/vdanj 
w Stanisławowie, prser prof. p. Świder- 
ikiegu, gdzie jest do nabycia egzem, za 
1 złr. z przesyłką. Czysty doonod na rzec.. 
2128 warsztatu s -.koły prz-m.rs/owe,. 87-60

Poszukuję dzierżawy

A P T E K I
z obrotem brutta 4 do I2.U0G zł.
L,is y adresować proszę do administracji 

„Przeglądu“ pod lit. W. D. 2178 9 1J

*IWydaule trzecie znacznie
pomnożonej ^

Doświadczone sekreta 
s m a ż e n i a

K O łif IT U fii SOKÓW
ortu robienia 

konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych

z e b r a n e  p r z e z  
Florentynę i Wandą

Cena SO leniów.

W .  M a n i e c k i
Drukarnia narodow a  

Lw ów —• ul. Kopernika L 7.

K o m i s o w e  b i a r o  W . W e r e -  
8 zc i:y u M K leg o  Lwów, ul. Krakowska 
l. 75, I. p. po.zukuie natychmiast kupna 
w.ękJzycn i mn.ejszych majątków jako 
też dz.erzaw dóbr, młyna, apteki, hot la, 
spólii-ia do przedsiębiorstwa lasowegc 
.id. jednocz 08 de p o ić ,K a n to r  służbowy 
młodą guwer. franou.ką z muzyką z Ge* 
newy (z pouróży z Wiednia) oraz wysyła 
bezzwłu tznie uzdolnione guwernantki, na­
uczycieli, brny irano. Niemki rutyn, 
oficjalistów i służbą wszelkiej kategorii 
z najlepaz >mi rekomendacjami.

Aawaler liczący lut 2U wysłużony podo 
ficer, faohowy, moralny, poszukuje panny 
d( zaślub n .U ....do 22 lat liczą te;, dośl 
wykszułci ne;, posag niekon-eszny, jednak 
iie wyłącza się go. Fotografja ooiędaua. 

Zgiosj ..ais przyjmuje: Frysztak post. resł . 
R. S.

Najlepszy t. i. najpraktyczuiejizy i naj­
tańszy w Galicji zakład wychowawczy 
żeński ze szkołą o klasową (Siej Kune- 
gundy) w zdrowej okolicy, dobrze urzą, 
dzony, jest w klasztorze PP. Klarysek w 
Starym Sączu, na co się zwraca uwt.gę 
rodzic-,® i opiekunów.

J.kim sposobem można oczyścić granit 
z pozostałości tynku cementowego, aby 
odzyskał kolor naturalny? fask&we ohjt 
śnienie tą samą drugą

Pomieszkanie przy ulicy Krasickich pod 
Nr. i i  jest do wyn .jso.a na 2.m piętrze 
7 pok ii z kuchnią, spiżarką i inuenii przy* 
□aieżnośc ami zarąz lub od 15 pażlzier - 
oika albo te . od 1 listopada.

Poszukuje się do dwóch jan nek w 
wieku 4 i 8 lat bony, mówiącej dobrze 
po francusku, z dooremi świadectwami 
za wynagrodzeniem miesięcznem 10 złr. 
BU: sze Bzczegóty zasięgnąć można pod 
adresem: Helena hr. Mari s i  w Jurkowie, 
poozta Py.no ./a.

Kawaler 29 lat, w rządowe) służbie, 
6 0 zł. pensji rocznej, pragnie wejść 
* związuj małżeńskie .  pai ną ,ub mi odą 
wdórką. Warunki: miła powierzchowność 
inteligencja, skromny pusag, fotografa 
niezbędna, zapewniaj jo uyskrncję. A irt-s 
Fortuna post. re*t. Andrychów.

Ktoby posiadał do zbycia książkę w ję­
zyku memieokim p. t. „Lei fadeu fur diu 
Buchbalterie“ lub podobną traktującą o 
buchhalterji, rzezy łaskawie ogłosić w 
aoonsaoh „Prneglą ‘u“.

WYBURNr. GRUSZKI prawdziwe beury 
jesienne i zimowe kopa 1 zł w. a. 
rozsyła Z ar ąd ogrodu w Strzeliskaon, 
poczta Btrzeliska. Zamówienia tylko l za 
datkiem

Cztery pokoje z kuchnią zaraz do na- 
jęoia przy ul. św. Mikoia.a 1. 13.
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